
,/1fs|88, W arszaw a, Płatek i  Października Rok 1856.
Opła t a  p r enunoeracy jna  na 
Kron ikę  Wi ad o mo śc i  K r a 
j o w y c h  i Z ag ran i cz nych  
wynos i :  a) w Warszawie  r o 
cznie  r s . 7 k o p . 2 0 ( z ł p . 48) ;  
b) kwar ta ln ie  rs.  ^  kop.  8Q 
(złp. ł 2); mies i ęcznie  k o p . ' 
6 0  (złp.  4).
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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
p „ w „ J V v o a n o ie lis to  * I Biuro Redakcji przy ulicy Krakowsbie-Przedmie- | D ziś rano stopni ciepła 6, wczoraj w p o i. ciep. 11.

W sch ód  s i o d e ł o g ! 6 m 3 0 .- Z a c h .  o g. 4 tn.59. ( ście, w dontu Nro 3*91, naprzeciw Sasktego placu. 1 W y so k o ść  w ody na W iśle stóp 1 cali 40.

Z Petersburga  27 Września (9 Października.)
  Przez Rozkazy tfzienfte C e s a r s k i e  w  w ydzia

le służby cywilnej: z dnia 7 W rześnia,zatw ierdze
ni zostają na urzędach obrani przez szlachtę: de
putat zgromadzenia szlacheckiego W itebskiego  
z powiatu Rzeczyckiego, dym is. sztabs-rotinistrz 
Slabrows/d, asessor niezmienny sądu ziemskiego 
Lucyńskiego, dotychczasow y, radca honor. Huto- 
rowicz; kuratorowie zapasow ych magazynów zbo
ża w powiatach (dotychczasowi) Lucyńskim; rad
ca honor. Rodziewicz  i nie m ający rangi Karnic/ci, 
Lepelskim sekretarze gubernialni Stefanowicz i  Stel- 
lawo i niemający rangi Gintowt; nie mający rang: 
w  Dryzieńskiin Szczyt  1, Surażskim Kurcz i Sie- 
bieżskim Pietruszewski, (nowo-obrani) w pow ia
tach Newelskiin radca honor. Demira Saulski,  Su
rażskim dymis. porucz. Nowicki, rejestratorów ie 
kollegjalni: Lepelskim Czechowicz, W itebskim u- 
rzędnik kancel. tamecznego deput. szlacli. zgroina- 
dzenia Doboszyfis/ti i feiebiezskim taki/ urzędnik 
tegoż zgromadzenia Żebrowski  i oficjalista kance
laryjny Potrykowski, Dryzieńskiin niemający ran- 
tri Sn list rows k i  Ledelskim n iem ający  rang Korsak 
f  Spasowski, z nich D oboszyński, Zebrowski i P o 
trykow ski uwalniają się od dotychczasow ych o- 
bow iązków .— W ykreślony zostaje ze służby Sie- 
m ienowski sprawnik ziemski sekretarz gubernial- 
n y Brodowski, oddany pod sąd za przekupstwo i 
za zabicie własnej żony. — 9 września, zatwier
dzeni zostają na urzędach, obrani przez szlachtę 
kuratorami zapasow ych m agazynów zboża w po
wiecie R opyskim , now o obrani: agronom Ilory-  
choreckiego rolniczego instytutu D yszlewski  i n ie
mający rangi Łuskina, pierwszy z rangą sekreta
rza kolegjalnego, należącą mu się za stopień agro
n o m a ,  asesorowie od szlachty sądu pow iatow ego  
H orodeckiego, nowo-obrani: sekretarz kolleg. Li
sowski  i 14 k lassy  Makarewicz; —  za w ysługę lat 
podw yższony do rangi a3sesora kolegjalnego, by
ły  pomocnik naczelnika Bychow skiego okręgu dóbr 
państwa, radca honor. Husakowski-,— 'przyjęty zo
staje na nowo do służby i m ianowany Podolskim  
gubernjalnym lustratorem dóbr państwa radca k o - 
fegjalny Czajkowski-,— uniwersytetów: S. Peters-

WyciecfcKa do Szczaw nicy.
(d o k o ń czen ie  i.

O d Czerwonego klasztoru do samej Szczawni
cy, na  przestrzeni dwumilowej rozciąga się p a 
smo skal z których najwyższe punkta dochodzą 
blisko wysokości 30 0 0  stóp. Zdaje się że sk u t
kiem kataklizmu sięgaj4ceg °  stworzenia świata 
w k tó rym  ogień i woda główną odgryw ały  rolę, 
rzeka Dunajec torując sobie koryto , niesłycha- 
nem  parciem przerw ała  pasmo ssa ł,  k tó re  s to 
jąc  pionowo (ztąd pioniny zwane), w najdziwa
czniejszych kształtach wydają się być jakoby 
p rze łam ane  i poszczerbione. 8am  zaś Dunajec 
jes t  najpiękniejszą rzeką jak ą  kiedy widzieć m o
żna, chociaż nie wielka, ina wszakże bystrość, 
i, że tak  powiem całą fantazję wielkich spławów. 
Ściśniony olbrzymiemi skałami Dunajec, docho
dzi w niektórych miejscach do nadzwyczajnej 
głębokości i tu  bywa zupełnie spokojny; gdzie 
indziej znowu kory to  szeroko rozpiera i spadek 
tak  dalece nachyla, ż e  woda rozbijając się o spód 
skalisty, i s terczące głazy, z n iesłychanym  p ę 
dem  rozlewa się o brzegi tocząc za sobą hałaśli
w e bałw any. Skoro zaś woda przybierze powię-

burgskiego K andydat Kosiński i św. W łodzim ie
rza rzecaywisty student Kraszanowski, mianowani 
nauczycielami szkól pierw szy Łowickiej pow iato
wej, a drugi wyższej realnej w  K aliszu;— komisarz 
W arszaw skiej policji wykonawczej, radca dworu 
Szletyński, zostaje uw olniony od służby dla sła 
bości zdrowia; mianowany komisarzem tejże po
licji radca honor, starszy sekretarz zarządu ko
mendanta W arszawskiego Klimkiewicz.

  W  przeszła sobotę p. minister sekretarz sta
nu królestwa Polskiego wrócił do Petersburga  
z M oskw y z urzędnikami sekretarjatu, którzy inu 
tow arzyszyli.

  W  przeszły poniedziałek przybył tu z M o
skw y ze swym  orszakiem poseł nadzwyczajny Oj
ca świętego, arcy-biskup M yry, D  on F lavio z ksią
żąt Chigi.

OGŁOSZENIA OD RZĄDZĄCEGO SENATU.

D j  1 oddz ia łu  3 d e p a r t a m e n t u  wesz ły  n as t ęp n e  s p r a wy  
ape l acy jne ,  w roku  ł 8 3 6 ,  i  izb cywi lnych :  1) Wołyńskić j ,
10  S i er pn ia ,  s p a d k o b i e r c ó w  oby .  G ostyńskiego,  ze sp a d k o b .  
obyw-  R aczyńsk iego ,  o p i en i ądze .  2) Kowienskić j  1 9  S i e r 
pnia ,  o mają tku  pozos t a ł ym po Kazi.  J a z d o w s k im .  3) Wileń-  
skićj,  2 2  Si e rpn ia ,  o d ł uga c h  staroz.  Szmuj ly  i D w o r y  Hal-  
p e r n o w  4) O d ł ug a c h  T eo d o z e g o  K o z ło w ic k ie g o .  5) G r o 
dzieńskiej ,  2 6  Si e rpn ia ,  w ł ośc i a n  K o r e w c z u k a ,  M ichalaka  i 
B o szk ie w ic zo w ć j ,  p o s z uku j ąc yc h  wolnośc i  z p o d  wł adan i a  
s p a d k ob i e r c ów  Marji  / /  r y n ie w i  c k  i e j —  Od g u b e r n a t o r ó w  c y 
wi lnych:  6) Mińskiego,  2 6  Si e rpn ia ,  mieszczki  K a p ła n o w C j  
o majątek,  po jój  mężu  pozos ta ły .  7j  O a n n u a t ę  na l eżną  k l a 
s z to rowi  Hł usk i emu RK. B e r n a r d y n ó w  od  o by w .  U zło w sk ie -  
go .  S) O ut a j eniu  p l ac ó w  i k r a m ó w przez  a dmi ni s t r a t or a  
d ó b r  Księcia W it tg e n s te in , p r zy  zdaniu m.  S l ueka  9) O d ł u 
gach  pozos t a łych  w Mińsku po  z ma r ł ym b i s kup i e  L ip s k im ,  
mi ędzy  j e g o  s p a d k o b i e r c a m i  i tanaecznóm katol i ckićm d u
c h o w i e ń s t w em .  ł 0) Woł yńs k ie go ,  2 6  Si e rpn ia ,  o w y j e d n a 
nie  pozwol en i a  za s tawien i a  mają tku  s p ad k ob i e r cz yń  po  oby.  
Wital i s ie k o r c z y ń s k im ,  pa n ie n  O miecińskich

Do Rz ądzącego  Sena tu ,  na z da n i e  komisj i  p r ó śb ,  p r z e n i e 
s ione  zos ta ły s pr awy :  Od i Si e rpn ia  po  ł Września  1 8 5 6 .
1) Sz l achc i ca  Michała  Rudnickiego ,  o o d m ó wi e n i e  mu w s ą 
dzie p ow .  Be rdyczows k i m apelac j i  w s p r a w i e  z ob.  Rehbin-  
der 'em  i K o p c z y ń s k im  2)  S z t a b s - k a p i t .  Gorbaniew ,  w s p r a 
wie  r a dc y  s t anu P a w liko w sk ieg o ,  o p r a wi e  z as t a wn ó m na 
mają t ek  o b y w  L a tk o w s k ie g o  3) Hrabiny Wiktorj i  N i e s i o l o -

w skie j ,  z m a j o re m  Czudoroskim, o s p a d e k  po Kons tanc j i  
Czudowskió j .  4) Dymi s .  r adc y  bon .  P ogorze lsk iego ,  o szła-  
cbeckiój  j a g o  r odowi tośc i .

W o gó ln ćm  zg ro ma d z e n i u  4 ,  5 i g r an i cznego  d e p a r t a 
m e n t ó w  nazn ac zo n e  zos ta ły do wys łuc han i a  s p r a wy :  na  2 ł  
Wr ześn ia :  i )  O wo l nych  ludziach maj ą t ku  Orwidyszek o by w.  
G n ie w sk ie j . 2)  O z a p r ze d an i u  przez  o by w.  K a im a  -  P o d o -
sk iego,  p o dp u ł ko wn ik o  wćj  S e w e r y n i e  Zalesk ie j  majątku Le o -  
nówki .

T amże  w y s ł u c ha n e  zos ta ły s p r aw y :  3 S i erpnia :  ł )  Salach.  
B erezo w sk ie j  z Cieszkowskiemu.  2 4 S ierpnia :  2) W i s zn i ew 
skiej p l eban j i  z o byw.  R a k in te m . 3) Z oby.  T u r k u łó w  ż Zu -  
bienickiemi  i D rzew ie ck iem i .  4) O wo l ny ch  ludz i ach  mają tku  
Hal iogi ry o b yw.  S t ra w iń sk ie g o .

Kance l a r j a  2 d e p a r t a me n t u  wzywa  s t r on y  do odczy t an i a  
i po dp i sa n i a  w t e rmin i e  u s t a no w i on y m 2 5 7 3  art .  t omu  Xgo 
u k ł adu  p r a w  z a p i s e k  w s p r aw a c h :  1) O po s z uk iwa n y c h  przez  
Rz ymsko-Ka t ol .  konsvs torz  Mohylewski  3 , 0 0 0  duk. ,  z a p i s a 
n y c h  przez p r a ł a t a  Sutock iego .  2 j  O syni e  żony zołn.  A g a -  
fii, p o s z u k i w a n y m przez wydz ia ł  wo j skowośc i  z p o d  w ł a d a 
nia h r .  C zerny  s z e w  -  K r u g l ik o w .  3 )  O w y n a g r o d z e n i e  od  
sk a r bu  o b y w.  S a w i c z a  za wł ośc i an ina  j ego  Ł o g w in a  inaczój  
L o w c z y n o w s k ie g o ,  który poz ys ka ł  s w o b o d ę .

Kance la r ja  1 oddz ia łu  3 d e p a r t a m e n t u  w z y w a  s t r on y  do 
d ope ł ni en i a  tejże formalności  w s p r a w a c h ,  wesz ł ych :  ł ) Od  
Rowieński ś j  izby cyw.  szl. Kas pra  i Tekl i  Ulińskich  ze szl. 
J a n e m  i Ewą R y m k ie w ic z a m i .  2 )  Szt.  W a n d y  T yszko  z b r a 
t em jćj K lim ańsk im ,  o dział  mają tku  po ojcu.  3) O d  Kow.  
c y w  g u b e r n a t o r a ,  o pozyskan i u  z ma j ą t ku  Zawi erz e  o b yw .  
Adama  Mirskiego,  s u m m  na l eżnych  Za wi er s k i emu  k oś c i o ło 
wi .  4) O wł ośc i a n a c h  wsi Liżyki o byw.  Godlewskiej  p o sz u 
k i wanych  przez skarb.  5> Od izby cyw.  Wileńskiój ,  miesz
k a ń c ó w  mias t eczka  D o ł h i no w a  z o by w.  K a m ie ń sk im ,  o r o z 
mai t e  p o b o r y  przez  niego w y m a g a n e .  6 )  Obyw.  Ludwika  
z oby.  Jul juszem,  K a m ieńsk ich ,  o mają tek Ułbiriy.  7)  O k o n 
kur s i e  na mają tku  Kor łowszczyzna  ob.  K u lce w icza .  8) Oby.  
Onuf rego  Ziemięckiego  z o byw.  P i o t rem B ie rn a ck im .  9 )  Od  
Wil .  cyw.  gub.  o byw.  Ign.  P e try k o w sk ie g o  o ma ją t ek  L e 
b i odka  i Bi s iewicze.  10) Z Grodzieńskiój  izby cyw.  szl. E m i -  
łji Siem ionoio  i pe ł no mo cn i ka  s p a d k o b i e r c ó w  s e n a t o r a  S o 
k o ło w a ,  o t e s t a me n t  szl. S e r a f in o w ic z a .

Wzywa n i  s ą  do s tawienia  w  t e r mi n i e  p r a w n y m  w  sa dz i e  
p o w i a t o w y m  Wileńskim,  s p a d k ob i e r c y  se k re t a r za  kolegj a l 
n e g o  Bazylego N ik i t in a ,  z ma r ł e g o  be z p o t omn i e ,  dla o d e b r a 
ni a po  nim spa dku .

kszyin deszczu, wtedy Dunajec staje się zupełnie 
niedostępnym, bo prąd rzeki porywa za sobą czół
na i promy, i żadnej sile oprzeć się nie daje . 
Zasilony potokami z gór, które niejako filtru
ją  się po skalach, Dunajec ma wodę nadzwyczaj 
czys tą  i tak przejrzystą ,  że odbija kolory o ta 
czającej okolicy, i mieni się na  przemian zielo
nością leśną, to znów ciemną barwą czarnoli- 
ty ch skał. Wlepiwszy wzrok ciekawy w tę w spa - 
niałą okolicę, i podziwiając niezrównane jej pię
kności myślałem sobie; kiedy inne kra je  m ają  
C laud-Lorrainów, Ruisdalów, Salvator-Rosów, 
K arpackie góry  znajdą może z czasem a r ty s 
tów, którzy czerpiąc tu ta j poezję, oddadzą w sztu 
ce całe bogactw o i charak terys tykę  tych  cudo
wnych miejsc. Artyści nasi znaleść tu  mogą 
wszystkie w arunki dla sztuki w studjach n a tu ry  
i wielkich scen przyrodzenia, a lud górali pię
knej u rody, śmiałej postaw y, pełnej życia i fan
tazji, stać się może nieocenionym skarbem  dla 
ar tys tycznego  obrobienia. Dlaczego młodzi m a
larze nasi, m yślałem, nie zwiedzają i n ies tud ju- 
j ą  widoków K arpat?  czy ich przeraża  wielkość 
zadania, czy w tem  leży pewna obojętność dla 
rzeczy miejscowych lub nieśmiałość k tó rą  zd ra 
dza b rak  wytrwałej pracy w s tud jach  długich i 
mozolnych? Kiedym  tak  myślał, góral wiosłu

jąc  z łodzi, na k tó re j  siedziałem, p rzerw ał mi 
nagle i zapytał; „ A  paneczku czy widzieli tę 
skałę izam ek S e j  Kunegundy?*1, Jak i  zamek za
pytałem , bo mając przed sobą skałę nic podo
bnego do zam ku nie widziałem, a na to góral 
rozpowiadać zaczą ł,  jak  na skale pozostały 
szczątki zamku, k tó ry  według mniemania w szy
stkich ludzi, nie mógł być siłą ludzką zbudow a
ny, i że tylko anieli wznieść mogli coś podobne
go na tak  wielkiej skale. Z aję ty  piękną legen
dą, zapyta łem  znowu dla czego zamek nosi imie 
Stej Kunegundy, i z opowiadania górala dowie
działem sie, że Sta K unegunda, uciekając przed 
ta taram i w licznym orszaku zakonnic schroniła 
się do zamku i że bogatym łupem znęceni dzicy 
najezdnicy, oblegać zaczęli miejsce obrony, ale 
n iebawem zawiodła ich chciwość, m odlitw a Stej 
k tóra  wyprosiła  u Boga m głę tak  wielką, że ta -  
tarzy  widzieć się nie mogli i odstąpić musieli od 
zamku. Zarzucony pytaniami k tó re  zadawałem, 
aby  się więcej jeszcze dowiedzieć, opowiadał mi 
wioślarz, jak  święta królowa w ucieczce swojej 
Dunajcem przepłynęła  n a  zamek, jak  wodą ob 
darzyła tutejsze góry, bo za dotknięciem J e j  
różczki, ze skał w y try sn ę ły  obfite źródła, i że 
na pamiątkę cudu , ludzie pobożni po dziś dzień 
przy źródłach  kapliczki wystawiają , pod wezwą-



mowie i ruchach , łagodność  w twarzy, zdaje sięźe 
choćbyś to byl z m izantropów  mizantrop, pogodzisz 
się z ludźmi g d y  między nimi ujrzysz tak piękny tw ór 
nieba. Jestem więc tego w brew  panu C. przekona
n ia ,  źe i na jsurow szy  este tyk chcąc zebrać ca
la  pleć niewieścią nie zdoła łby  piękniejszej u fo r
mować gruppy , ja k a  się zebrała na miesiąc Lipiec 
do po łow y Sierpnia, bo to je s t  czas, na  k tó ry  się 
zjeżdżają, by chwile mile spędzić pomiędzy swojeini 
nb. jeśli kuracja nie je s t  na  celu. Między osobami 
mającemi udział i nadającemi ruch, życie każdej za
bawie, każdemu dobrem u uczynkowi, każdej myśli 
pięknej, odznacza się tameczny gospodarz  miejsca, 
dok tó r  Pilecki; jem u są winne szpitale swe założenie 
i uporządkow anie , oraz zasoby utrzymania; jem u za
wdzięczamy założenie ślicznego budy n k u  nad  brze
giem Niemna dla zabaw y ogólnej gdzie się resursa  
i k luby  odbyw ają , otarcie łzy niejednokrotnie nie
szczęściu, postawienie na nogach  schorzałego; je s t  
on niejako ogniskiem za pom ocą którego tameczny 
żywioł swoje ciepło bierze, bezstronny, wesoły w to 
warzystwie, światły  w  radzie, z chęciami i sercem, 
które ty lko  w szlachetnych piersiach bić mogą. 
Pew na  dama chcąc go określić powiedziała, źe je 
dynie d la te g o  żyje by zbić od  wieków przysłowie, 
że nikt się nie urodził, coby wszystkim mógł dogo
dzić.

Bez wątpienia i Druzgienniki nie są bez ale, mo- 
źnaby im zarzucić próżność, k tó ra  gdy przechodzi 
za granicę malej ułomności, staje się sam a sobą 
śmiesznością; ale gdzież jej nie ma zacząwszy 
od izby’ w yrobn ika  do pałacu m agnata  w rozm ai
łem odcieniu, bo tam ten sam człowiek co i tu, bo to 
nie je s t  w ad ą  ani miejsca, ani czasu, ani klassy, a- 
le w adą  ludzi, k tórzy niestety niecheieli w stąpić  
w  ś lady  wiekopomnego Diogenesa.

Cóż jeszcze mam dodać? Mieliśmy w  Druz- 
giennikach wszystko to, co stanowi połączenie 
miast większych ze sw obodą  wsi, słyszeliśmy grę 
Apolinarego Kątskiego, mieliśmy księgarnię choć 
wyznać muszę dość nędzną, je d n a k  była; bale p ry 
watne, spacery, wyścigi konne, wizyty, polowania , 
publiczne zabawy, kluby, resursa, koncerta, p ły 
wanie po Niemnie i jeziorze. T e a t r  złożony z a r 
tystów  t ru p y  wileńskiej, był n a d e r  miłą ro z ry w 
k ą  dla- publiczności, odznaczał sio doborem  sztuk 
również j a k  i g rą  a r ty s tów , z k tó rych  wym ie
nić tu  muszę na jp rzód  p. M alewskiego, którego- 
byście w  W arszaw ie  z przyjemnością oglądali. 
P an  Surewicz jes t  aktorem  pierwszego rzędu w r o 
lach  pow ażnych  j a k  i Deryng, któregoście w  1842 
roku, jeśli się nie mylę, mogli poznać i ocenić j a 
ko dobrego artystę; kilku zresztą innych  jak o  
Lesser, Mondszejn mogą być śmiało chlubą jak ie j
kolwiek bądź  sceny; co zaś do kobiet by łoby  
cóś więcej do żądania, nie dla tego żeby źle grały, 
ale mniej u ta len tow ane od mężczyzn; je d n a  ty lko  
panna  P io trow ska  przedstawiła  się w korzystnćm 
świetle w farsie bardzo zręcznej, tłumaczonej z fran- 
cuzkiego ^Nienawiść kobiet^ gdzie ro la  kokietki 
nieczułej je s t  najgłówniejszą.

P rzy  ty lu  roz ryw kach  w tow arzystw ie  któremu 
nic zarzucić nie można było, nic dziwnego, że. czas

schodzi niewidocznie, i nie wiem dla czego pan C. 
tak  d ługo tam bawił, jeśli tak  mu do smaku ni e 
było, d la  czego bawiąc tak  długo nie stara ł  się 
zgłębiać ducha, k tó ry  każde zgromadzenie osób 
chociażby na czas krótki połączonych  ożywić m u
si, a po głębszein zastanowieniu, m oglby wraz  
ze mną powiedzieć. — Daj Boże ludzi i miejsca, 
gdzie s ię jed n o ść  trzyma. J. J.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
f Petpesse 'S't‘I e tg ra f i c zn e .

M a d r y t  12 P a ź d z i e r n i k a .  M arszałek 
Narvaez został m ianow any prezesem ra d y  bez w y
działu. Minmterstwo ska rbu  otrzymał pan Seisas, 
wojny U rbistondo, sp ra w  w ewnętrznych Nocedal, 
sp raw  zagranicznych Pidal. Ci trzej ostatni są 
bezwarunkowem i stronnikami księcia W alencji;  
m argrabia  P idal był już  dawniej ministrem w j e 
go gabinecie; jenera ł  U rb is tondo  więcej je s t  zna
ny z szlachetności swego cha rak te ru  niż z talen
tów  politycznych. P an  Seisas. j e s t  to nazwisko 
z którem się pierwszy raz spo tykam y  i kto wie 
czy te legraf nie podał go niedokładnie.

(Neuc Preussische Zeitung).
K o n s t a n t y n o p o l  2go P a ź d z i e r n i k a .  

W  gabinecie naszym objaw iają  się rozmaite nie
zgody; przyrzeczone reform y nie w chodzą  b y n a j
mniej w wykonanie.

Omer-pa^za i kilku oficerów sztabu głównego, 
zostali w ysian i z misją do H ercegowiny i wyższej 
Albanji.

Presse d'Orient zapewnia, że konferencje w przed
miocie Księztw odroczone zostały  na dw a mie
siące.

W iadom ości z B ukarestu  mówią o licznych in
trygach  które tam walczą ze sobą, ale w pływ  fran- 
cuzki z każdym dniem wzrasta.

W iad o m o ść  o ostatecznem upoważnieniu zap ro 
wadzenia kolei żelaznej nad E ufra tem  była  przed
wczesną. Udzielono ty lko upoważnienie do zba
dania k ierunku w jak im  ta  kolej mogłaby być po 
prow adzoną. (Ind. Belge).

A  N  G L  J A.
Londyn 10 P aździernika. W  City niezmiernie 

żywo zajmują się obecnie wynalazkiem dok to ra  J. 
Grassi z Medjolami, k tóry  może w yw rzeć  nie
zmierny w p ły w  na przyszłość kolei żelaznych, j e 
śli uspraw iedliw i w sku tku  nadzieje wynalazcy. 
Idzie tu  o system ułatw iający postęp pociągów na 
wszelkiego rodzaju  pochyłościach.

Jeśli doświadczenia jak ie  w krótce  mają się roz
począć, odpowiedzą obliczeniom dok to ra  Grassi, 
w takim razie na przyszłość inżyojerowie przy bu
dowie kolei nie będą potrzebowali uw ażać  na ża
dne trudności gruntowe, ani w ykonyw ać  dla omi
jania ich lub przezwyciężania żadnych s z t u c z n y c h  

robó t które stanowią w niektórych miejscach nie
zmierną kosztow ność poprow adzenia  kolei.

Szruba którą  dok tó r  Grassi zastosow ać chce 
do lokom otyw , służyć ma jedynie  do przebywa- 

' ma znacznych pochyłości drogi, w  niczetn nl. ^ ° lie~

WIATUpOŚCI KRAJOWE
—  wlówninistracyjna Królestwa, pos tano

wiła: .A/n/fv'erw r;/M ateusz, b. w o jskow y  b. wojsk 
po lsk ich ;  w cavtarslci Józef, k tó ry  służył w  lejb- 
gw ardd ji  w dow  C e s a r s k o  - R o s s y js k ic h ; 3) Ko
ch a ń sk i Aniflirzj; 4) Sobieski W ik tor-Sew eryn , b. 
podporucznik  5go pu łku  piechoty, b w ojska  p o l 
skiego; 5) Saw icz  Rajm und, u legają karze konfi
sk a ty  majątku, bądź  ju ż  zasekwestrowanego, bądź 
następnie jeszcze w ykryć  się mogącego, a to w e 
dle prawideł postanowieniem rad y  adm inistracyj
nej z dnia 2 (14) Kwietnia 1835 r. wskazanych.

—  JW.  W a g n e r , konsul  j en e r a l ny  pruski  w^ Wa r s i awi e ,  
wy j ec h a ł  do Galicji .

—- Kurs Giełdy W arszaw skie j z  dnia  4go (16) 
października. — Obligi skarbow e (oprócz k u p o 
nu) żądano rs. 83 kop. 40. L is ty  zastawne U lgo 
okresu  bez kuponu) za  15 rsr., p łacono rsr. 14 
kop. 44.— Nowa pożyczka rossy jska  z ro k u  1854 
oprócz kuponu) 5°/o, żądano rs. 101 kop. 44. P o 
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr. -— kop. — 
Z a  P ó ł  imperjały żądano rs. 5 kop. 1 6 .—  K upon 
Obi. rsr. — ko. 177/ 9. L is tów  zastaw n. kop. 19.—  
N ow ej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. ó J3.

M orrespondencja Mjroniki’
Z  gub. G rodzieńskiej.

Czytając K ronikę nieraz nasuw ały  mi się w yrazy  
któremi zachęcacie do przesyłania wam wiadomości 
biegu życia rozmaitych ką tów  kraju, i nic dziwnego, 
że na tak  szlachetne wezwanie znalazły się osoby  
po się odezw ały  to ztąd  to  zowąd, dając  wiedzieć 
gdzie się coś dzieje, a źe to rzecz swojska, więc każ
dego z ro daków  obchodzi. Otóż i ja  chcę powie
dzieć o jednej z miejscowości naszych, wyjaśnić 
niesprawiedliwość sąd u  au to ra  listu nadesłanego
0 Druzgiennikacli do jednego  z W arszawskich 
dzienników. Pan  C. nie spostrzegł że to je s t  miej
sce godne większego zastanowienia; przecie tam 
n ie je d e n  p rzyku ty  przez czas długi do łoża bole
ści, znalazł zupełną ulgę swej niemocy, tam stosun
ki kilkuset znakomitszych familji k ra ju  rok  rocznie 
łączą się węzłem przyjaźni i pokrew ieństw a ; więc 
nazyw ać je  targow icą  nie można. Mieliśmy w tym 
ro k u  dużo gości z rozlicznych stron Litwy, W o ły 
nia, Podola , również j a k  i z gub. Augustowskiej, 
a naw et i z Lubelskiej; w idać  że są  dobre  w ody  
jeś li  znaczną reputację z jednały w  przeciągu la t  
20tu, a napływem  coraz liczniejszym zachęcają do 
coraz większego rozprzestrzeniania się miasteczka
1 coraz now szych  w ym agań  wygodnego i w ykw in 
tnego życia, zgodnego z charakterem  osób uczę
szczających.

T ow arzys tw o  tego ro k u  jak  i zwyczajnie było 
doborow e pod  względem intellektualnym, oraz d o 
brego smaku cechującego wyższe uksz ta lcen ie , 
gdzie nie zajdziesz, wszędzie widzisz dzienniki, 
książki now o-w ychodzące  w kraju, a na resursie 
co piękności, co kwiatów, co to smaku w ubiorach, 
to  aż oko rwie, naprzyk ład  dwie pannyK .. . . ,  księ
żniczka J..., panna  L..., trzy  panny  J..., to sylfidy 
w tańcu, to syreny  w śpiewie, a na turalność w roz-

niem świętej królowej; w naiwnej prostocie m ó
wił dalej, że S ta K unegunda, w godzinach wol
nych, lubiła się przechadzać po górach, i bawi
ła  się rysując różczką po skale to słońce, księ
życ, to gwiazdy, które w yry te  na kamieniu, d o 
tąd  niezatarte widzieć jeszcze można. — Gdy 
wciągu rozmowy naszej zapyta łem  przewoźni
ka  czy by ł kiedy na S ta rym  Sączu i czy widział 
relikwje Sej K uneguudy, o trzym ałem  za o d p o 
wiedź, że lubo zdarzyło tnu się być tam po kil
ka  razy, wszelako nie zbliżał się do tych świę
tości, mówiąc: bo j a  niegodny i za wielki g rze 
sznik. Jakkolw iek by łem  zadziwiony tak  wiel
k ą  pokorą, stara łem  się wytłumaczyć poczciwe
m u góralowi, co mogło być błędnego w jego 
przekonaniu, i ty m  sposobem weszliśmy obadwaj 
w cora j. dłuższą rozmowę. T ym  czasem słońce 
już  zachodziło, i zbliżaliśmy się coraz więcej do 
Szczawnicy, a pan Szalay, jak b y  na pożegna
nie Pioninów, kazał dać ognia z moździerza, k tó 
rego odgłos ska ły  długo sobie podaw ały . Na 
dany  znak dowódcy, zagrała muzyka m arsz t r y 
umfalny i wioślarze uszykowali rzędem w szyst
kie łodzie tworząc z nich jakoby  jeden  pokład, 
na  k tó rym  płynęliśmy uroczyście spoglądając 
na skały, po których górale wielkie zapalili o- 
gnie, witając tym  sposobem wracających z w y

cieczki. Gdyśmy minęli ska ły  i przybijali do 
brzegu, wyszły naprzeciwko nas góralki z kwia
tami i dzieci z zapalonemi łuczywami, i w y s ta 
wili łuki ustrojone w girlandy i kwiaty pod k tó 
remi przechodząc dostaliśmy się na ląd.

*  *
*

W róciwszy do Szczawnicy nie długo m ogłem  
się cieszyć okolicą tutejszą, bo odebrawszy listy 
które mię do pow rotu  wzywały, przyszło mi 
wkrótce potem pożegnać te  s trony , w których 
najmilsze chwile spędziłem, i mimowoli zm uszo
ny zostałem odłożyć na kiedy indziej wycieczki 
do Morskiego Oka, Ł om nicy i K arpa t  węgier
skich których dla krótkiego pobytu  zwiedzić tym  
razem nie mogłem.

J. G. /

G W IAZD K A.

Na ciemnem niebie, śród nocy ponurej 
Mała gwiazdeczka zabłysła przez chm ury  
Błysła i zgasła — i znów zajaśniała 
I do sióstr swoich tak się odezwała: 
„Biedneż my biedne siostrzyczki kochane! 
Ja k b y  wygnanki istniejem nieznane, 
S łabym  promykiem migocąc w przestworzu

Błądzim jak  łódki po bezbrzeżnym morzu.
Czyż ten  co światy dziećży w swojej dlom, 
Nigdy do mojej proźby się nie skłoni?
Nigdy mi świetniej błysnąć nie p o z w o l i . . . .  

Nigdyż szczęśliwszej nie doznam już doli? 
Wiecznież w mgle ciemnej na niebios przestrzeni 
Drżąca i zbladła, wpośród n o c n y c h  cieni, 
Wiecznież m am  czuwać nad światem uśpionym 
I zawsze niknąć w tłumie niezliczonym?.,.
I czekać chwili aż T w órcy skinienie,
Rzucić mi każe niebieskie sklepienie,
B łysnąć raz jeszcze i na wieki zginąć,
Istnieć nieznanej — nieznane j  przeminąć?...
O jak  szczęśliwe to słońce wspaniałe!
Jem u  p lanety  — je m u  światy całe,
Składają ho łdy  •—• a krążąc do koła  
Jak b y  przed królem uchylają czoła.
Gdy z łona j e g o  ja sn y  promień strzeli 
W szystko  ożywi — wszystko rozweseli,
A gdy' m głą  świetną swe lica pokry'je 
W  całej przyrodzie tęskność się odbije!
Być pięknym  słońcem jakaż to różnica,
J e s t  to być wszystkiem co dziwi, zachwyca. 
Być sam owładnym  panem  tej natury .. .“
, .Dosyć już dosyć‘‘ migocąc z za chm ury

D O D A T E K .



tóając ogólnego systemu używanego dotąd na po
kornych kolejach. (Jour■ des Deb.) (

—  Paryzki korrespondent Timesa zapewnia, źe 
•Atiglja i F rancja  na serjo niezadowolone są z prze
dłużenia okupacji austrjackiej w księztwach Mul
tan i W ołoszczyzny. Świeżo w tym  przedmiocie 
wymieniono kilka not i prasa  ininisterjalna ma 
być wkrótce upow ażnioną do energicznego o b ra 
biania tej kwestji. (ifeue Pr. Zeitung).

A U S T  R  J  A.
W ied eń  i  1 P aździern iku . K ilkunastu  tutejszych 

obywateli zamierza założyć piekarnię w celu w y 
rab ian ia  taniego chleba i fiindusz na to ma byc 
przez akcje zebrany. Poczyniono już  potrzebne 
k roki w celu bliższego rozpatrzenia się w urządze
niach tego rodzaju  zakładów w innych krajach.

—  W  ogrodach okolic W iednia  z przyczyny 
cm "lego ciepła, jab łon ie  pokry te  są kwiatem.

’ Do tej chwili me zarządzono jeszcze w Au-
strji spisu do wojska. Naznaczona na rok  1856 o- 
p łata za uwolnienie od służby wojskowej w ilości 
1,500 złr., pozostanie i na rok  1857. Z Czech i 
E om bard ji  najwięcej nadeszło przedstawień o u- 
wolnieme od służby wojskowej. (N. P r . Ztg).

F R A N C J A .
P aryż 11 P aździernika. R e n t a  3 %  liczyła się 

od  samego początku po 67,30 a naw et 67,40, ale 
ponieważ ten kurs  przedstaw iał podwyższenie o 
20 do 30 c. względem ostatnich wczorajszych no
towań, przeto kilka przedaży w strzym ało  ten ruch 
i cofnęło do 67,25.

P o d  koniec giełdy kilka przedaży ze s trony  n a 
byw ców  drobnych premjów zniżyły Kursa renty  
do 67,20, ale w c iąg u  ostatniej pół godziny szybko 
podniosła  się znów do 67,40, a ostatnio stanęła na
67,35. . .

K re d y t  ruchom y od  razu no tow ał się po lo ż o  i 
1530 i mimo kilku przedaży, papiery  te u trzymały 
się do końca w tym  kursie. Akcje kolfei trzymały 
się silnie, ale nie było w nich tyle  ożywienia ile
W rentach. .

  Cesarz w yjecha ł  dziś na polpw am e do Kam-
bouillet. P ierwsza serja zaproszeń do Compiegne, 
została ju ż  rozesłaną, w szeregu tyin pomieszczono 
najznakomitsze osoby i naczelników missji d y p lo 
matycznych.

W czoraj Cesarz odby ł przegląd czwartej d y w i
zji armji paryzkiej; ta okoliczność dała  Cesarzowi 
sposobność  przemówienia do m arszałka Vaillant 
k ilka słów uprzejm ych względem uw ag  jak ie  mini
s ter uczynił. Cesarz przy tej sposobności p rz y p o 
mniał naw et iinie jednego  z daw nych  ministrów, ale 
nazwiska tego nie wymienimy, bo bez faktów k tó 
re zapewne słusznie w yw oła ły  to wspomnienie, mo
głoby ono Wydawać się zbyteczną pochwałą.
°  W iadom o że Cesarz ma w przyszły wtorek w St. 
M aur odbyć przegląd dw óch dywizji piechoty. 
P rzy  tym przeglądzie zamierzono w ykonać  na rze
ce Marne próbę mostu zrobionego w edług proje
k tu  samego Cesarza przez pontonjerów  gwardji, nie 
wiemy jednak  jeszcze czy mOstten zostanie na czas
wykończony-

_  P a n  B a ła b m  r a d c a  a m b a s a d y  Cesarsko-R o s-

Przerwie jej gwiazdka, co skrycie słuchała 
I z tkliwym żaletn na nią spoglądała:

Szemrzesz nieszczęsna na tw e przeznaczenie 
Nie wiesz że szczęściem jest jego  spełnienie, 
S z a n u j  przedwieczną W szechmocnego wołę, 
Przyjmij z pókorą złą czy dobrą dolę 
Nie’zazdrosc słońcom, Pan co gwiazdki zliczył 
Drogi im wskazał i celów użyczył;
Każda z nas światem, wprawdzie światem dro-

(bnym
Lecz błyszczyć może promieniem nadobnym,
A łącząc razem światło i promienie 
Rozjaśni ciemne błękitu przestrzenie.«

O jakże często i w ziemianek tłumie 
Nie jedna pojąć i uczuć nie umie 
Ile radości i czystej słodyczy,
2 aw Ć d niewieści mimo cierpień liczy;
O jakże często goniąc kwietną marę 
Z cichego szczęścia czynim jej ońarę, _ 
W iecznie zazdroszcząc -  wiecznie zawiedzione, 
Gardząc swym  losem —  źyjem zmec ęcone. 

‘Chodź trudno cżaserń — lecz wysokie ce e, 
W ola Najwyższa dała nam W udziele.^
K a ż d a  z nas  g w ia z d k ą — w swej rodz iny  gronie  
Jeśli  w je j  d uszy  prom ień  cn o ty  płonie,
Jeśli z miłością łącząc przekonanie

syjskiej w Paryżu , przybył do naszej stolicy. S p o 
dziewa on się co chwila przybycia p. jene ra ła  Ki- 
śielew, am basadora  C e sa rsk ie g o  przy dworze fran- 
c tiz ki in.

—  Dość drażliwy w ypadek  zajmuje w tej chwi
li jenera ła  kom endanta  szkoły aplikacyjnej w Metz, 
a nąwet samego ministra wojny- Uczeń jeden  obję
ty  w ostatniej promocji, z pow odu zarzucanych mu 
jak ich ś  lekkomyślności, obudził przeciw sobie nie
chęć wszystkich  swoich kolegów. Ponieważ fakta  
k tóre  mu zarzucają, nie są tego rodzaju  żeby zmu
szały go do opuszczenia szkoły, przeto uczeń ten 
postanowił korzystać ze służącego mu praw a  po
zostania w niej, co też bardzo energicznie poparte  
zostało ze s trony jeg o  rodziny. Z drugiej s trony 
wszyscy jego koledzy upierają  się przy ostracy
zmie którym go potępili. N ieprzyjemny ten w y 
padek dotąd  nie został załatwiony, ale spodziewać 
się należy że zostanie pojednawczo zakończony.

Courier de lu Moselle podaje  nas tępu jący  opis 
zapewnie związek mający z powyższym w y p a d 
kiem:

»W  skutku spraw y któ ra  od niejakiego czasu je s t  
przedmiotem wszystkich rozmów, w Metz odby ł 
się podobno za wyższem upoważnieniem, po jedy
nek na szpady między dw om a młodemi oficerami, 
uczniami szkoły aplikacyjnej artylerji i inżynjerji. 
Jeden z nich. podobno w ysokich zdolności młodzie
niec poległ. Koledzy jego przywdzieli po nim ż a 
łobę.

T a  wiadomość która  się szybko rozeszła w tu -  
tejszem mieście, spraw iła  w ogóle bardzo przykre
w rażenie .

—  Parop ływ  rządow y Cocyfe pod dowództwem 
porucznika okrętowego p. Jounart ,  a należący do 
w y p ra w y  księcia N apoleona na morzu przybiegu- 
nowóm północnem, przybył w dniu wczorajszym 
wieczorem do portu  H awru. Dziś z rana  w y łado 
wano na ląd  wielką liczbę skrzyń opatrzonych ad 
resem księcia, a zawierających m nóstwo przedmio
tów  zebranych w czasie jego  podróży, jak o  to r ó 
żnych okazów mineralogicznych, namiotów lapoń- 
skich, m iniaturow ych modeli mieszkań grenland- 
czyków i tysiąc  innych ciekawych osobliwości na
by tych  przez księcia.

Cocyte przywiózł także działo kalibru 24 funtów, 
k tó re  się nabija przy zapale, zupełnie nowego sys te 
mu, z k tórym  p róby  odbyw ają  się obecnie w Szwe
cji. T o  działo zostało ofiarowane księciu w prze- 
jeździe jego przez Nordkoeping; jest ono zupełnie 
podobne do tych  które przed kilku miesiącami 
p rzyby ły  do H aw ru  ze Szwecji dla Cesarza N ap o 
leona i dla królowej Wiktorji. (Indep. Be/ge),

—  Poselstwo króla  Awy pod przewodnictwem
jenera ła  d’Or udało  się wczoraj do minister
s twa sp raw  zagranicznych, gdzie zostało przyjęte 
przez lir. W alew skiego. Na całej d rodze ci indja- 
nie zwracali na siebie powszechną uwagę. Mówią 
że oni przywieźli ze sobą osobliwe podarunk i dla 
Cesarza Napoleona. Dziś poselstwo to ma być 
przyjęte w St. Cloud,

—  D ochody  wielkiego paryzkiogo hotelu du

Pełni chrześejanki piękne powołanie, 
A wszystkie razem —  ach gdybyśm y chciały 
Jak owe gwiazdki połącz) ć promienie, 
Pod wpływem naszym odżyłby świal cały  
I błysło szczęście — a zniknęły cienie!...

_ ‘ /. C.

Les contem plations, zbiór poezji W iktora Hu
go który w bieżącym roku wyszedł na widok 
publiczny, został przyjęty we Francji ,z zapa
łem , od jakiego już dawno Francuzi względem  
utworów poetycznych odwykli. Rozrywano p o
między siebie tę książkę, kilka jej edycji w prze
ciągu miesiąca zostały wyczerpanemi. W szyscy  
krytycy odzywali się o kontemplacjach z naj
wyższą względnością, z uwielbieniem, azaledwie 
dwóch albo trzech z pomiędzy których pan Gu
staw Planche znany redator z Revue des deux  
mondes, ośmielili odezwać się g niezawisłem  
zdaniem w tym  chqrze pochwał. — Pan Bade- 
n} który zamierza cale dzieło Wiktora Hugo 
przełożyć na język polski, udzielił nam próbę 
swojego tłumaczenia, które umieszczamy poniżej.

Przed óczami mojemi ciemno z każdej strony, 
Widziałem głuchą otchłań bez brzegów, bez

(szczytu ,

lo u vre , wynoszą od początku roku do końca wrze
śnia 1,625,339 fr. 28 cent.

—  W e d łu g  Monileur’a , p rzew yźkan ies ta łych  po
d a tków  i dochodów  w miesiącu czerwcu w  p o ró 
w naniu  z odpowiednim miesiącem przeszłego roku , 
wynosi 16,190,000 fr.

W e d łu g  ostatnich obliczeń, gmina Belleville w o -  
kręgu milowym paryzkim, ma obecnie 60,000 lu 
dności, kiedy przed stu  la ty  liczyła ty lko  600 ro 
dzin.

—  O trzym ana tu dziś z N ew -Y orku  telegraficz
na depesza donosi o schw ytan iu  tam  Grełleta, j e 
dnego z kassjerów  kolei północnej, k tó rzy  uciekli 
zabraw szy znaczne fundusze tego tow arzystw a . 
Grellet zgłosił się tam do pana  Belmont tamtejszego 
ajenta domu Rothschild , w celu w ym iany  wexli, a 
ten mając już  zawiadomienie o popełnionej w  P a 
ryżu  kradzieży, kazał go aresztować. M ówią źe 
Carpentier, Grellet i inni co okradli  tow arzystw o  
kolei północnej, napisali do pana R o thsch ild  list, 
w k tó rym  mu donieśli że już  dostali się szczęśliwie 
do Ameryki i źe może ich s tam tąd  sprow adzić  j e 
żeli potrafi. Pokazuje  się źe przynajmniej co do 
Grelleta rzecz ta  nie będzie tak  t ru d n ą  j a k  im  się 
zdawało.

— B u d o w a  now ych  filjalnych kościołów spo
w odow ana  przez now y podział P a ry ża  na parafje, 
postąpiła  ju ż  bardzo daleko, mianowicie co do k o 
ściołów S. Eliasza i S. Marcelego. P ierw szy, filja 
ważnego parafjalnego kościoła Stej M ałgorzaty  
w 8mym okręgu paryzkim, wznosi się na bulw arze  
Mazas, ostatni zaś na bulw arze  de 1’H opita l.  N o 
w a gotycka kaplica na zakręcie P assy ,  tudzież pię
kny gotycki kościół Stej K lotyldy, s ą  ju ż  skończo
ne i mają być  wkrótce poświęcone. (N. P . Z.)

—  O d czasu j a k  mamy tak  wiele dzienników fi
nansow ych do daw ania  zdań o wszelkich ś rodkach  
finansowych, zdaje się że nasze finansowe położenie 
powinno było polepszyć się, ale w iadom o że cho
ry  umiera nieraz nie d la  b rak u  lekarzy, ale d la  te 
go że ich ma za wiele. Nasi dziennikarscy p isa 
rze nie mając dość  wolności do polemiki politycz
nej, przerobili się o d  razu  n a  p isarzy  finansow ych 
i bankierów. D a w n y  red ak to r  P atrie  p. Solar, za
robił 50,000 fr. renty  przez założenie z panem Mi
res dziennika i kasy  kolei żelaznych. Skuszony  
tern powodzeniem d aw n y  w spó ł-p racow nik  pana  
Solar, p. Eugienjusz F o rcade , zak łada  także dzien
nik i kassę z pomocą p. Le ro u x  ex-redaktora  z Cha
r iva ri i p. Cesena, k tó ry  podobno  będzie musiał o- 
puścić Conslitutionela  jeś li  zechce trzym ać się t y 
godnika Semaine finanriere.

P. L. Jo u rd an ,  redak to r  S iecią , u tw orzy ł  dziennik 
i kassę akcjonistów. R ed ak to r  bu lle tynu  w  Presse, 
trzym a także kassę do operacji giełdowych. D a 
w ny redak to r  Journal des Debats i Republique  p. 
A dolf  Gueroult,  został g łów nym  redak to rem  dz ien
nika L 'Industrie. P an  Felix  M ornand  obok re d a k 
cji Illustra tion , zajmuje się spraw ozdaniem  finan- 
sowein w Estafette. Je s t  to, jed n y m  z c iekaw ych i 
bardzo znaczących sym ptom ów  obycza jow ych  o- 
becnego czasu, ta  dążność  naszych  publicystów  do 
porzucenia polityk i i l i te ra tury  a oddaw ania  się

Świat bez życia, bez ruchu, na zawsze uśpiony.
Siłą milczenia gasła siła mego bytu.

Ą na dnie tej otchłani, pod nocną pomroką 
Bóg się ukazał jakby bladej gwiazdy postać. 

O duszo moja! wołam. — Aby tę głęboką  
Przejść otchłań id o  B o g a  samego się dostać, 

Trzebaby most olbrzymi na arkad miljonie 
Jakiemi cudownemi w ystaw ić rękami,

Lecz któż tego dokaże? —  Ł zy więc żalu ronię 
A do portu mojemi nie przypłynę łzami. 

Kiedy więc ciemnią mierzę rozpaczliwem okiem, 
W tem  nagle biała mara tużprzedemną stawa 

Z rączkami dziecięcemi, z dziewiczym urokiem, 
Łzą zalane jej oczy, cała postać łzawa: 

Podobna do lilji, której białość strzeże.
Kiedy złożyła ręce światłem zaiskrzyła, 

Pokazała mi przepaść: to wszech prochów leże 
Tak głęboką że nigdy głosu nie odbiła. 

W reszcie rzekła: Ja o tej pomyślę budowie.
Jak sięzowiesz? spytałem :— M o d l i t w a  od-

(powie.
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rozpraw om  finansowym i operacjom giełdowym. 
D ram at pana  P o n sa rd  nie wielu nawrócił.

Dopisek— W t e j  chwili dow iaduję  się z najpew 
niejszych źródeł, źe nie ma ani s łowa p raw d y  w  p o 
głosce o krokach  i propozycjach jak ie  miały hyc 
czynione w celu w prow adzenia  reprezentanta  rz ą 
du  neapolitańskiego w skład  przyszłych konferen
cji paryzkich. Uważajcie to za zupełną pewność.

(,Le Nord). 
H I S Z P A N J A

Madryt 9 Października. Epora donosi, że rnar- 
- szalek Narvaez przybył tu  wczoraj po południu 
z księciem Sevillano, k tóry  na jego  spotkanie w y 
jechał.  W ypocząw szy  parę godzin książę Walencji 
po jechał do prezesa gabinetu, a następnie do pa
łacu, dla złoz’enia swego uszanowania  Królowej i 
je j  malz’onkowi. Chociaż od dwóch dni słaba, K ró 
low a przyjęła  go je d n a k  najlaskawiej.

[Neue Preussische Ze i fang).
N  I E  M C Y.

Sztu tgard  10 Październiku. Rozchodzi się p o 
g łoska, że rząd C E S A R S K O - R o s s y j s k i  zamierza’ ka
zać tu zb u d ow ać wielki pałac poselstwa, a który  
ma zarazem w  razie przybycia  jak ich  dostojnych 
gośc i z rodziny  Cesarskiej służyć na miejsce ich 
rezydencji.  (Neue Pr. Zeitung).

P  I i  U S S Y.
Berlin 8  Października. Cała piechota p ruska  ma 

b y ć  zaopatrzoną w karab iny  Minie; z tego pow odu 
w  arsenałach naszych  panuje wielka czynnosc.
W y d a n y  został rozkaz w ygotow ania  9 miljonow
ład unków  Minie. (Jour. des Deb.)

Królewiec 10 Października. W e d łu g  now ych 
rozporządzeń  sąd u  królewskiego, na przyszłoś;; 
b udynk i strażnicze przy szosę nie mogą być bli
żej od k rańca  drogi s tawiane jak  na 10 stop p ru 
skich.

—  W  ty ch  dniach w celu dostarczenia pożyczki
100,000 ta larów  na zbudowanie  szossowyeli b u 
dynków  w okręgu M arlenw erder został w ydany  
najw yższy  dekre t upow ażniający wydanie  obli
gacji okręgow ych na okaziciela, w papierach na 
1,000, 500 i 100 ta larów . [Neue P r .  Zeilung).

S Z W E C J A .

Sztokholm 26 Września. Spodziewane p rzyby
cie księcia następcy tronu  szwedzkiego i norweg- 
skiego do Sztokholm u, dla tego aby mógł być o- 
becnym przy otwarciu posiedzeń sejmu szwedz
kiego. daje pow ód tutejszemu Abendblult do nieja
k ich kry tyk , z przyczyny, źe J. K. W y so k o ść  tak 
p rędko  opuścił Norwegję . gdzie sobie tyle zjednał 
p rzychylności i zaufania i źe chce się m.o-żać w a- 
gitację sejmu szwedzkiego, t.em bard ziej źe nikt nie 
p rzypuszcza żeby jego podróż  w tej porze roku 
d la  przyjemności została przedsięwziętą i ponie
waż nie może chcieć przepędzić zimę w S z tokho l
mie, albowiem w edług p raw N orw eg ji ,  nieobecność 
jego  dłużej nad  trzy  miesiące trw ać  nie może.

— Szwedzi także teraz będą się cieszyć swoim 
w łasnym  świętym ja k  N orwegczyoy S. Olafem. Tym  
Świętym je s t  Anskar, Ansgarjusz, nazw any w p ó 
źniejszych czasach Oskar, a jeszcze później Esger, 
tak ja k  imię O la f  u daw nych  nie celtyckich a u 
torów  nazyw ało  się Anlaf, a u celtów, uaprzykład  
w irlandzkich k ronikach  Amhleibh. Katolicka mi
sja w F inm ark  w  N orw egji,  # zamierza w przy
szłym roku  założyć kólegjum  Sgo O skara  w Alten 
w  Finmark, co przy braku zakładów  naukow ych 
w  Norwegji wielce będzie dla tego kra ju  poźą- 
danem. (////«•. Zeitung).

W  Ł O C Id Yr .
Rzym. & Października. W  jednym  ar tykule  pa- 

ryzkiego Unicers znajdujemy następujące szcze
góły:

Od niejakiego czasu mówiono o zebraniu się 
kard y n a łó w  i konsu ltó rów  kongregacji do spraw  
kościelnych, k tóre  miało się odbyć w K w iryna lu  
pod  przewodnictwem samego Papieża. N ajsp rze
czniejsze obiegają wieści o przedmiotach na tein 
zgromadzeniu trak to w an y ch ,  ale w edług wszelkie
go podobieństw a, zajm ow ano się tam głównie p ro 
pozycjami przędstawiouemi przez rząd turecki, 
w przedmiocie przyw rócenia  regu la rnych  s tosun
ków między stolicą Papiezką i P o r tą .  Bardzo to 
jest naturalriem, źe w obeci now ych praw  i przyw i
lejów nadanych  chrześćjanom w Turcji  przez no
we firmany, Su łtan  musiał pom yśleć o ustaleniu 
sw oich s tosunków  z g łową katolickiego kościoła. 
Ale na zgromadzeniu o którem mówimy, objawiło 
się zdanie, źe nie nadeszła jeszcze chwila  w kto- 
re jby  te s tosunki mogły być w sposobie na jk o 
rzystniejszym dla Stolicy Apostolskiej u w a ru n k o 
wane. Położenie jak ie  T urc ja  uzyskała  przez t r a k 
ta t  paryzki, jej wejście w  skład  harm onji  E u ropy ,

w ynikające ztąd na wschodzie powikłanie rozmai
tych  interesów, to wszystko tw orzy  bardzo tru 
dną  sytuację, kiórej oddziaływanie mogłoby dać 
się uczuć w Rzymie, gdyby wzajemnie dw ory  R zy 
mu i K onstan tynopo la  przesłały sobie uw ierzy
telnionych reprezentantów. Bezwątpienia, mówi 
Unicers , przyjdzie czas w którym  przyczyny 
nakazujące dziś wstrzymanie się z temi s tosunka
mi, p rzestaną istnieć i nie będą  przeszkadzały o- 
siągnieniu tego celu.

— Do składu floty neapolitańskiej należy 1 wi- 
ce-admiral, 5 koutr-adm iralów, 9 b rygadjerów , 25 
linjowych i f regatow ych kapitanów, 1 pułk pie
choty  morskiej złożony z 12 kompanji, 1 korpus  
a ity lerji  morskiej, złożony z 14 kompanji, 7 kom- 
panji marynarzy, korpus m ajtków  i t. d. Mate- 
rjał obejmuje 2 okręty linjowe po 84 dział, 5 ża
glow ych i 12 parow ych  fregat, 2 korw ety , 5 b ry 
gów i odpowiednią  ilość m ałych statków.

(Neue Preussische Zeitung).
Turyn 5 Października. W czoraj po południu 

p rzyby ł tu z N ovarry  lord Jo h n  Russell  ze swoją 
rodziną. Wieczorem uda ł  on się do pałacu posel
s twa angielskiego, gdzie poseł sir James H udson  
p rzygotow ał obiad, na k tóry najznakomitsze o so
by dyplomacji i parlamentu zaproszone zostały. 
L o rd  Jo h n  Russell z wielką wstrzemięźliwością 
w yrażał się w zg lędem  sp raw y  neapolitańskiej i 
w ogóle sp raw  włoskich. My z tej s trony  Alp nie 
wiele wiemy o stanie rzeczy w Neapolu  i ty lko 
z tamtej s trony  tych gór otrzym ujem y niejakie 
wiadomości w tyin przedmiocie.

—  W  arinji naszej czyniono z powodzeniem 
próby  wozu kuchennego który  w ystarczyć  może 
dla całego bataljouu i dziennie dostarczyć 1,000 
racji goto wanego jedzenia. A para t ten je s t  tak u- 
rządzóny, że kuchnia  dniem i nocą w pochodzie 
nawet bez p rze rw y  działać może, co je s t  niezmier
nie ważnein. P o d o b n y  apara t  znajdow ał się na 
wystawie paryzkiej, ale piemoncki zdaje się być 
więcej udoskonalonym  i praktyczniejszym.

(Allgemeine Zeitung).

T A K €3 U Y O lZ iA  W  Ł O M M lf t f S E .  (*)
W ielk i ta rg  na byd ło  zwany Smithfield, ju ż  od 

niejakiego czasu nie istnieje i zas tąp iony  je s t  obe
cnie ogromnem urządzeniem ria Copenhagenfield. 
T ym  sposobem, nie można zaprzeczyć, że usunię
to niepojęte, z barbarzyństw em  prawie g ran iczą
ce, ale też i jedno  z najosobliwszych widowisk 
w Londynie. W ielu  podróżnych , co różne s trony  
świata widzieli, przyznaje, źe tego rodzaju  w ra 
żenia, co ten ta rg  b y d ła  na Smithfield, żadne inne 
miejsce i okoliczności na nich nie sprawiły. Nie
p odobna  w yobrazić  sobie takie morze byd ła  
wszelkiego rodzaju, ludzi, psów’, taki hałas, taki 
w rzask  tysiącznych organów  zwierzących i ludz
kich, taki ścisk i tłok; to trzeba koniecznie wła- 
snemi oczami zobaczyć i wdasneini uszami usły- 
szyo. W  dziełku, z którego te częściowe ustępy 
w przedmiocie sp raw y  żywności w Londynie  czer
piemy, au to r  kreśli nader  żywy, ale wcale nie- 
przesadzony obraz tego targu; i chociaż dziś, ja k  
powiedzieliśmy, rozsądek  p raw odaw ców  i cywili
zacja odniosły nakoniec zwycięztwo nad nawy- 
knieniem, samolubstwein i miejscowym interesem, 
jednakże  ten ta rg  smithfieldzki taić w ażną grał ro 
lę w kwestji t rudności dostarczenia żywności o- 
gromowi Londynu, źe sądzimy interesującem p rzy 
toczenie ustępu  z tego obrazu zmienionego już  
stanu. \

»Bydło  p rzybyw ało  tu  drogami lądowemi, ko
lejami i parostatkam i. O d godziny 9ćj wieczorem 
w niedziele i czwartki, ciągnęły one z w szystkich  
punk tów  do okoła koncentrycznie ku Smithlield, 
aż zwolna zebrało się ich tam wiele tysięcy. Od 
dziesiątej do drugiej lub trzeciej po północy, p rzy
byw ały  ciągle nowe oddziały, tak, źe zrana około 
czwartej lub piątej, k iedy  przybyli maklerowie i 
rzeźnicy, plac ten szczególny przedstaw iał widok. 
Mianowicie w zimie, p rzy  silniejszej mgle lub de
szczu, śniegu i gradzie, biocie i innych nieczysto
ściach, tak  by ły  nieznośne przykrości, źe pewno 
n ik t się tu  nie pokazał, kto nie był do tego p rzy 
muszony. Zaganiacze uwijali się tu i owdzie z po
chodniami i latarniami, usiłując bydło i owce 
zgromadzić w kupy  i g rom ady. D la braku miej
sca bowiem, biedne zwierzęta nie mogły być po
rządnie obok siebie przywiązywane, ty lko oddzia
łami po 20 sztuk ustaw iane by ły  w tak  zwane 
pierścienie, głowami do środka. Zamięszanie i 
t ru d  w zaprowadzeniu takiego porządku, by łyn ie -

(*) Pa trz  Nr. 1 7 9 .

zmierne; szczególnie w daw nych  czasach zwierzę
ta były  okrutnie bite, szturgane, popychane, nim 
j e  w  swoje miejsca ustawiono; a gdy  które zosta
ło przedane, zaczynały się nowe ha łasy  i bicia, 
bo t rudno  by ło  przy takim tłoku, żeby które  by
dle niezamięszało się w obcy okręg, gdzie znow u 
je  bito i popychano.

T rzy  były  rodzaje  poganiaczy, odpow iadające  
trzem stadjom  h a n d lu  bydła, to jest: poganiacze 
hand larzy  przyprow adzających  bydło , dalej m a 
klerów, a nakoniec poganiacze rzeźników. H odo- 
wnik by d ła  dostaw iał je  ty lko do pewnej ozna
czonej odległości od Londynu, gdzie odbierali je  
maklerowie i dostawiali do miasta, a nakoniec 
przedane byd ło  zabierane było przez posługaczy 
rzeźnika i do szłachtuza odprowadzane. D w a  o- 
statnie rodzaje zaganiaczy, a szczególniej rzeźni
czy, miały nader  trudne  zadanie, ponieważ nie
kiedy niepodobieństwem prawie było przeprow a
dzać bydło przez przepełnione ulice L ondynu. Źe 
to nie mogło się obejść bez barbarzyńskiego ob
chodzenia się z bydłem i bez wielkich uciążliwo
ści dla publiczności na  ulicach, to samo się z sie
bie rozumie.

N ader  w ażną osobą w Smithfield był makler. 
W łaściciel bydła  niepotrzebował w cale  przy jść  na 
ten targ , o d daw ał on swoje bydło  maklerowi, 
z nieograniczonem zaufaniem, źe on i w y ta rgu je  
najkorzystniejszą cenę i pieniądze ze sprzedaży 
do rąk  jego  odda. G dy  byd ło  było  ju ż  na Sm ith
field zgromadzone, m aklerowie przychodzili na 
targ, oceniali ilość dostaw ionego tow aru , jego  
w artość  i obliczali sobie w  ścisłym rachunku , j a 
kie w tym dniu u form ują  się stosunki cen. Znali 
oni każdego rzeźnika, wiedzieli k tó ry  na od p o 
wiednią cenę ła tw o przystaje, k tó ry  lubi się d łu 
go ta rgow ać  i stosownie do tego postępowali. Z j e 
dnej s trony  starali się nie zanadto  mzko przedać, 
ale z drugiej także nie chcieli przedłużać zanadto 
targu , uporczyw em  trzymaniem się w cenach. Za 
całe te tru d y  i s tarania, m akler  dosta ł  ty lko pół 
korony  (75 kop,) za każdą  p rzedaną sztukę bydła, 
a odpowiednio mniej za owcę. Rzeźnik ku p o w ał  
ty lko od maklera, ani wiedząc, ani troszcząc się 
o to, kto je s t  właścicielem bydlęcia, płacił także 
maklerowi, k tó ry  od  siebie pieniądze posyła ł w ła
ścicielowi, za pośrednictwem jednego  z bankierów  
smithfieldzkich. M aklerów było około 600. a ban
kierów 7 lub 8. I  ci ostatni ściśle związani byli 
z całym systemem targu. Makler bowiem dowie
dziawszy się o przybyciu  jak iego  transpor tu  b y 
dła, donosił bankierow i o imionach właścicieli, 
liczbie sztuk i t. p., aby tenże przygo tow ał książ
ki do porachunków  między przedającemi i k u p u 
jącem u Skoro  kupno zostało umówione, k u p u ją 
cy płacił w Banku, a makler był odpow iedzialnym  
przedającemu, za dopełnienie wszelkich w arun
ków umowy. Bankier po trąca ł  sobie sześć p e n 
sów  za k ażdą  sztukę rogacizny, a z/ i  pensa za 
owcę. Powiem y tu  tylko, źe jeden  taki dom, przez 
jed en  dzień miał 40,000 funt. st. w y p ła ty  na tym

O .
Liczba byd ła przedanego na targu  Smithfield,

w  ciągu ostatnich la t  trzynastu , w ed ług  wykazów’
nadzorcy  targu, by ła  następująca:

W  roku B yd ła Owiec
1842 175,343 1,438,960
1843 175,333 1,571,760
1844 184.524 1,609,130
1845 192,890 1,441,980
1846 199,558 1,457,220
1847 223,101 1,441,190
1848 220,193 1,343,770
1849 223,560 1,514,130
1850 226.728 1,540,000
1851 240,699 1,563,980
1852 258,942 1,565,330
1853 276,888 1,461,070
1854 263,008 1,539,318

D o tego doliczyć należy rocznie przynajmniej
250,000 Świn i 25,000 cieląt. Jako  średnia  waga 
przyjętą  je s t  u bydła  rogatego 640 funtów, u o- 
wieo 90 f., u św iń 96, u cieląt 140 funtów. Nie-, 
podnoszenie się liczby owiec w powyższych w v . 
kazacb, z tąd  pochodzi, źe od czasu zaprow adze
nia kolei żelaznych, bardzo wiele szlachtowanej 
baran iny  przychodzi do Londynu , kiedy tym cza
sem tran sp o r t  rzniętego by d ła  rzadszy  je s t  d a 
leko.

Teraz w praw dzie  cały ten system hand lu  byd ła  
w  Londynie, j e s t  ju ż  na zawsze usunięty. P o  dłu- 
go-letnich rozprawmcli i zatargach ze w szystkich  
stron, doszło nareszcie do tego, źe miasto zakupi
ło w tak nazwanych Copenhagenfields, bardzo do-



godnie  w ybrane  miejsce, obszerne, bo około 75 
m orgów  g run tu  obejmujące, za 60,000 fst. i tu  
założony został now y targ, z ulepszonemi w a ru n 
kami i zaraz obok urządzono szlacbtuzy. D o ty c h 
czas ty lko 15 m orgów  użyto  na sam targ, tyleż 
praw ie zajmują obory  i t. d.; tym  sposobem za
tem pozostaje jeszcze dużo miejsca do przyszłych, 
w  miarę potrzeby, powiększeń. Sum a w y d an a  
n a  budynk i i inne urządzenia  na  placu, w ynosi  
340,000 fst.

l a r g  sam stanowi czw oroboczny granitem w y 
b rukow any  plac, otoczony piękną k ra tą  z b ram a
mi, dzwonnicą w p o ś ro d k u  i zaopa trzony  obfito
ścią w ody. Je s t  on szerokiemi ulicami na  cztery 
rów ne  części podzielony; około ś rodkow ej wieży 
sto ją  budki bankierów. Budowniczy miejski B un- 
ning nie zapomniał o niczem, co ty lko potrzebuein 
by ó może do w ygody  ludzi, j a k  i do ludzkiego 
obchodzenia  się ze zwierzętami i w obecnym s ta 
nie na  targu  tym  może się najdogodniej pom ie
ścić na raz 36,000 owiec, 6,400 wołów, 1,400 
cieląt i 900 świń. W  około sto ją  szopy z w agam i 
d la  rzeżników, o bory  d la  bydła, w k tó rych  za 
m ałą  oplata  stać ono może j a k  d ługo potrzeba, 
długie rynny  do pojenia, szlacbtuzy, dwie wielkie 
oberże, wielki plac przeznaczony na hande l  skór  
i t. d.

"W dniu 13 Czerwca 1855 roku, ten n ow y  r y 
nek został pod opieką i z osobistem w spółdziała
niem Księcia A lberta  o tw orzony , przez co L ondyn  
zosłał jednetn  więcej wspaniałem i użytecznem u- 
rządzeniem wzbogacony.

Jeszcze to  zasługuje na wspomnienie, że miesię
czna konsum pcja  mięsa w Londynie, sp row adziła  
rozk ład  pracy  w  rzemiośle rzeżniczem, jak iego  ni
gdzie nie znają. Mało bardzo rzeżników, sami za
bijają byd ło  i do tego je s t  wielu zupełnie oddziel
nych  rzeżników i 150 szlachtuzów, co najdzi
wniejsza prawie w  samym śro d k u  miasta, w okoli
cach kościoła św. P aw ia  i Pa te rnoste r  Row, część 
tych  szlachtuzów je s t  nad ziemią, a reszta w pi
wnicach. Między samemi rzeżnikami je s t  jeszcze 
osobny  dział przedających en gros  (carcas bu t
chers), a osobny przedających  cząstkowo. Tamci 
k up u ją  bydło  na targach, odda ją  je  do szlaebtu- 
zow, i wielkiemi eząściami, to je s t  połowami lub 
ćwierciami przedają  swoim kolegom en detail.

Również godną  uwagi jest szczegółowa przedaż 
szlaehtowanego i kolejami żelaznemi p rzyw ożone
go mięsa, p row adzona na niezmierną skalę miano
wicie na rynku  N ewgate  także jedyn ie  za pośredni
ctwem maklerów, k tórzy  może nie widzą w  calem 
życiu  tych, k tórych interesa załatwiają. W s z y s t 
ko to od b y w a  za gotówkę, a komisowe opła ty  dla 
m aklerów  są niezmiernie małe, np. 3/x al bo 1 pens 
od  kamienia 8mio-funtowego, a nadto  musi on p o 
nosić opłatę  swojej budy, przesysłaó pieniądze 
przedającemu i płacić za .wyładowanie z wagonów. 
N atłok  na rynku  Newgate zw olna  tak  się zwię
kszył, że do tychczasow e urządzenie stało się nie 
podobnem . Podczas gdy  w roku  1810 było tu  l e 
dwie tuzin maklerów, dziś je s t  ich przeszło 200 i 
w  takim samym stosunku wzrosła liczba w azów , 
tragarzy , kupujących  i t. p. tak  że g łów na ulica 
L o n d y n u  w  czasie ta rgu  je s t  zupełnie zamknięta 
dla cyrkulacji. Ruch ten szczególnie przezto tak  
się powiększył, że w znacznej odległości od  L o n 
dynu, na stacjach kolei żelaznych, osiedliło się wie
lu h u rtow nych  rzeżników (carcas butcher) k tó rzy  
tam  kupu ją  i szlachtują i mięso to maklerom  do 
L o n d y n u  na przedaż posyłają.

W  końcu dodam y jeszcze, że i z za granicy  o- 
koło miljona fun tów  mięsa wędzonego i słoniny 
p rży b y w a  na konsum cję do Londynu.

B O T S Z ¥ Ł » O W lE .
B yło to w końcu września  1793 roku, lan d g ra f  

heski u jrzaw szy  na  granicach swego państw a cho
rągiew  rewolucji francuzkiej, spakow ał swe klej
n o ty  i d w a  do trzech miljonów ta la rów  i co p rę 
dzej ud a ł  się do Frankfurtu ,  aby  tam przechow ać 
swe skarby.

W  Frankfurc ie  zapukał do drzwi starozakonne- 
go kupca, handlującego numizmatami i zaby tka 
mi s ta rożytności,  M ajera  Rotszylda. Człowiek 
ten posiadał ta larów  niewiele, ale dzieci mnóstwo.
O d  kilku la t  Majer dostarczał Jego Książęcej M o
ści an tyków , medali, k tó rych  ten ostatni był d o 
skonałym  znawcą.

—  M ajer —  rzekł landgraf, odda jąc  m u  pełną 
kassę —  wiem żeś poczciwy i sumienny, oto w szyst
ko co posiadam, schow aj to dobrze, a w  szczęśli
w ych  czasach mnie oddasz.

—  Ufność księcia podchlebia  mi, —  odparł

zyd , ale proszę nie zapominać, że w  ośmiu 
dniach arm ja  repub likańska  zagości i w nasze 
inury.

—  Ha, j a k  B óg  da, kw itu  nie żądam od  ciebie. 
I  niezważał książę na przedstaw ienia  żyda, lecz 

s iadł na pocztę, a kassę zostawił Majerowi.
Nie upłynęło tygodnia, a F ran k fu r t  pod d a ł  się 

w ojsku  francuzkierau. M ajer R o tszy ld  znany był 
z sw ych  stosunków  z księciem heskim i innymi 
panami, więc francuzi w padli  do jego  domu i za
brali mu kassę.

P o  opuszczeniu F ran k fu r tu  jirzez Francuzów, 
M ajer rozpoczął na now o swój handel, a naw et 
począł się trudnić  bankierskiemu interesami. N aj
pierw kredy t znalazł u współw yznaw ców , a potem 
i u innych bankierów. W  ro k u  1802 ju ż  uchodził 
za bankiera  istotnego.

M7 owym czasie ksiąze heski namyślił  się ina
czej i p o d d a ł  się pod opiekę Francji. Napoleon 
m ianow ał go elektorem i pozwolił mu pow rócić  do 
swego państw a. W raca jąc ,  w stąp ił  książę do 
F rank fu rtu .  Dzienniki już  dawniej doniosły o zra
bowaniu Rotszy lda  przez m aruderów  francuz- 
kich. Książe był przekouany, że i jego  sk a rb y  za
brano. Jednakow oż odwidził numizmatyka, chcąc 
go zapewnić o swoim szacunku i zaufaniu.

—  D obry  dzień Majer —  rzekł mu — nareszcie 
m am y pokój, chociaż nas drogo kosztuje. W i
dzisz przed sobą nieszczęśliwego księcia, k tó ry  
je s t  tak  biedny ja k  Job.

—  Książe ubogi?
—  Ha, zabrali Francuzi pieniądze, przepadło. 

Ale prosiłbym  ciebie o pożyczenie mi malej k w o 
ty. Oddam, skoro  wrócę do Kassel.

—  Pożyczka księciu niepotrzebna, skarb, k tó 
ry  mi książę powierzyłeś, możesz każdej chwili 
odebrać.

—  Jakto? wszak zrabow ano  wszystko.
—  Francuzi zabrali ty lko m oją  kassę, i nie szu

kali dalej w  piwnicy, gdzie schowałem  klejnoty i 
pieniądze Waszej Książęcej Mości. Po  ich odej
ściu użyłem tych  pieniędzy do rozmaitych przed
siębierstw, wszystkie bardzo szczęśliwie się po 
wiodły, dziś książę odebrać  możesz kapitał z p ię 
cia procentów, reszta  zysków  moja.

Książe by ł do łez rozczulony.
—  Poczciwy żydzie, zatrzymaj mój kapita ł i rób 

nim dalej, procentów  za wszystkie upłyuione la ta  
nie wezmę żadnych.

T y m  sposobem  s ta ł  się R otszy ld  panem  miljo- 
nowym.

S ta ry  M ajer um arł w ro k u  1812. Nim wyzionął 
ducha  zawołał sw ych  pięciu synów: Anzelma, S a 
lomona, N athana . K aro la  i Jamesa, pobłogosławił 
ich, i kazał im przysiądz , iż nie o ds tąp ią  zakonu 
Mojżeszowego, n igdy od spółki nie ods tąp ią  i nie 
przed siewezmą nic nie zasięgnąwszy pierwej rady  
matczynej.

—  G dy  tych  trzech w aru n k ó w  dopełniać bę
d z ie c ie —  rzekł k o n a ją c y ,— zostaniecie w krótce  
najbogatszymi między na jbogatszym i, będziecie 
panami całego świata.

S ta ry  życlowin by ł istotnym prorokiem. Na j e 
go grobie pow sta ła  finansowa pentarchja; w  pię
ciu stolicach E uropy : w Frankfurcie, W iedniu, 
Neapolu, L ondynie  i P a ry żu  wzniosła swe strony.

S k a rb y  landgrafa  heskiego i rzetelność starego 
Majera, były  podstaw ą  powodzeń R otszy ldów .

W  ro k u  1814 na konferencjach wiedeńskich, o- 
powiedziął s ta ry  elektor zgrom adzonym  m onar
chom owó zdarzenie o zrabow aniu  M ajera i o jego  
sumienności.

N atychm ias t  sprzymierzeni monarcho wie zrobili 
R o tszy ldów  swymi bankierami. Im powierzono 
wszystkie pożyczki, k tóre  wtenczas robili  Cesarz 
Rossyjski, austrjacki, król pruski, angielski, d u ń 
ski, neapolitański i sardyriski. W szys tk ie  te o pe
racje finansowe bracia pomiędzy siebie podzielili.

James, na jm łodszy , objął pożyczkę 200,000 
miljonów, k tó rą  F ranc ja  spłacać miała koszta  wo- 
jenne  sprzymierzonym. Bracia  jego  odbierali te 
sum y ja k o  sp ła ty  pożyczki, k tó rych  sprzym ierzo
nym  dostarczyli. W zajem ne likwidacje przyjaciół 
i nieprzyjaciół o d b yw ały  się w  jed n y m  dom u R o t 
szyldów. T o  im niesłychane przynosiło  zyski.

Rozrządzając , ogromnemi k ap ita łam i,  założyli 
we wszystkich  kątach św iata  swe biura. Przedsię- 
b iers tw a ich by ły  pokry te  tajemnicą największą. 
Mieli do czynienia ze wszystkiemi mocarzami św ia
ta, wiedzieli o wszystkiem co się w gabinetach 
dzieje, udzielali sobie nawzajem wiadomości, z k tó
ry ch  kombinując stan rzeczy w Europie , spekulo
wać mogli zawsze n a  pewno i j a k  najkorzystniej.

Osobliwie Natan, Salom on i Jam es odziedziczyli 
po ojcu ta lent finansowy.

T en ostatni ju ż  w  r. 1798 założył w M anchester  
bank, pożyczywszy od ojca 500,000 franków. 
W  roku  1802 potroił tę sumę i przeniósł się do 
L ondynu .

N atan dostarczał pieniędzy Anglji, bracia jeg o  
Austrji, Francji, Rossji i Prusom. Z jednego więc 
banku zasilali się przyjaciele i nieprzyjaciele.

G dy Napoleon  wrócił z w y sp y  E lb y  i przyszło 
wkoricu do b itw y  pod  W aterloo , N atan  był wte
dy  w Bruxelii. Poleciał ztaintąd do Londynu , s ta 
nął tam 24 godzin przed nadejściem urzędowej 
w iadom ości o w y p ad k u  bitwy, w ykupił w szyst
kie papiery  na giełdzie, i w dwudziestu  czterech 
godzinach zarobił 30 miljonów.

T ym  sposobem w  czw órnasób pomnożył w  r o 
ku 1815 swój majątek. Pomimo tego, obok o lbrzy
mieli przedsiębierstw, niezaniedbywał n igdy  naj
drobniejszych b rukow ych spekulacji.

Umarł w r. 1836.
Jemu to p rzyp isu ją  pierwszy plan w y p row adze

nia żydów  do Jerozolimy i założenia tam osobne
go państwa. W szy s tk ą  obiecaną ziemię chciał ku- 
pić od  tureckiego sułtana. Niezawodnie okrzyknę
liby go żydzi królem Palestyny . Lecz podobno nie 
porzuciliby sw ych in tra tnych  przedsiębierstw w E u- 
ropie, d la  ojczyzny biblijnej w  Azji.

N atan  ożenił się z s iostrą  Izaaka Cohen, k tó ra  
mu w niosła  1 2 —15 miljonów posagu. N ajs tarszy  
z czterech synów, Lionel, objął kierownictwo ca
łego demu.

James, naczelnik domu francuzkiego, uda ł  się 
z W iedn ia  do Paryża , aby tam  osiąść, w łaśnie  
w chwili, gdy  Napoleonowi w ypad ło  z rą k  berło. 
B y ł on głównym  przedsiębiercą pożyczek, k tó re  
po restauracji F rancja  przedsiębrała. On i je g o  
b ra t  N atan  odbierali miljard kosztów w ojennych  
i d w a  miljardy w ynagrodzenia  dla sprzymierzo
nych. T a  ogromna massa pieniędzy przepłynęła 
przez ich kassy, a n igdy  się nie dowiedziano, ile 
w  tych  kasach ugrzęzło.

Po  u p ad k u  B urbonów  w  ro k u  1830, baron  J a 
mes przybiegł z sw ą kassą  w  pomoc Orleańskiej 
dynasfji. Za to on i jego  żona otrzymali wstęp do 
dw oru , a synowie króla  L u d w ik a  Filipa zaczęli 
byw ać na salonach Rotszyldów.

Za L u d w ik a  Filipa z każdym dniem rosła  po tę
ga Rotszyldów. Był to czas bankierów i ażjów, a 
naw et pisarze i artyści ubiegali się o zaszczyt b y 
wania na salonach Rotszylda. Lecz s ta ry  Jam es 
by ł  bardzo w ybredny  w  przypuszczaniu do sw e
go salonu.

T y lko  dla  jednego  pisarza by ł bardzo  uprzej
mym, dla H en ry k a  Heinego, dowcipnego poety, 
choć ten często żartow ał sobie z gościnnego g o 
spodarza  Razu jednego podczas świetnego obia
du  podano  kilka butelek wina: lacrim a Christi, 
R o tszy ld  odezw ał się do poety:

—  Istotnie, dziwna rzecz, zkąd  to  wino do  te
go nazwiska przychodzi?...

— E tym olog ja  je s t  bardzo p ro s ta  , —  odp ar ł  
H e in e — C hrystus  płacze, iż żydzi piją tak  d o 
bre wino.

—  A żartownisiu sza tań sk i! —  zawołał R o t 
szyld, w ybucha jąc  w śmiech głośny.

Zwykle mówili z sobą  w  djalekcie żydow sko- 
niemieckim. Lecz Heine n igdy  nie dopuścił b a ro 
nowi trak tow ać  się z pańska , z wysoka, j a k N a b a -  
b y  ubogich podw ładnych . Jeżeli się pokłócili, p o 
eta groził mu, iż rozm ow y z nim ogłosi w  Revue  
des deux mondes. R otszyld  b ladł od  trw ogi i sam 
najpokorniejsze czynił usiłowania, aby  się p o 
godzić.

W iadom o, iż A ustr ja  tego szczególnego czło
wieka mianowała w  ro k u  1822 swym konsulem 
jeneralnym .

Tajemnej historji pierwszej po łow y rządów  L u 
dwika Filipa jeszcze nikt nie napisał, i ten ty lko  
to uczynić może, kto zna dokładnie życie i czyn
ność Rotszylda. T a k  np. w  r. 1839 i 1840 w  rę 
ku  barona  by ła  wojna lub pokój, s łota  łub pogo
da. Tuillerie z jego  hotelem w  ciągłej by ły  stycz
ności, a książę Montpensier z panną  K aro liną  
R otszy ld  tańczył na każdym balu  po d w a  i t rz y  
kontredanse.

Rotszy ld  otrzymał koncesję na kolej północną, 
a demon ażjotarzy zbudzony przezeń, ow ładną ł  i 
zdemoralizował cały naród. F inansiery  zyskali na 
tern przedsiębierstwie pół miljarda, drobni speku
lanci i powszechność podupad ła .

Ojjowiadają także o dobroczynności tego księ
cia pieniężnego. G d y  nieurodzaj był w  ro k u  
1846, a na 1847 groził Francji  g łód powszechny,



pan R otszy ld  zakupił tak  w  Europ ie  j a k  i w A m e- | 
ryce wszystkie zapasy zboża. W  Paryz’u z jego  
składów  sprzedawano zboże, chleb i mąkę niżej 
cen targow ych, a z zysku z tej olbrzymiej speku
lacji, miał ubogim bezpłatnie daw ać assygnacje  
na  cldeb.

Lecz ludność  p a ryzkan ie  chciała uwierzyć w d o 
broczynność bankierską; wszyscy pow staw ali na 
lichw ę zbożową. Rozgłoszono nawet, że R otszy ld  
zakupił zepsutą mąkę do której dodaje  słodkie 
migdały, i tak chleb piecze.

Otóż te mniemane s łodkie migdały, dużo p rzy 
czyniły się do rewolucji łutowej.

N ational w ystąpił w tedy  ze skargą, iż baron R o t 
szyld rozczynia mąkę n a  chłeb potem ubogich. 
Istotnie nie apetyczny z tej mięszauiny byłby chleb. 
Pojawiło  się m nóstwo pamfletow przeciw Rotszyl- 
dowi, z sk ładów  jego  nikt nie brał ani mąki, ani 
chleba. —  M niejsza, iż na  tem miljony s tra 
cił, ale rewolucja  r. 1848 przejęła dom R otszy lda  
strachem panicznym. B aron  dowiedział się, iż p a 
lą jego zamki, obawiał się o w łasną  głowę. Chciał 
uciekać z Francji. Lecz by łoby  to  nieochybnem 
hasłem skonfiskowania jego  licznych majętności. 
Obaw a u tra ty  m ajątku przemogła n ad  obaw ą u tra 
ty  z’yeia, został więc w Paryżu.

W  r. 1830 dla rannych  dał R o tszy ld  15,000. 
T o  uważał za dostateczne do kupienia sobie s p o 
koju  od rewolucjonistów. W  r. 1848 ofiarował 
d la  rannych  50,000 franków. Oprócz tego syn Al
fons natychm iast poda ł  do rządu  prowizorczego 
o przyznanie mu obyw atelstw a francuzkiego.

Pomimo to, burza coraz s taw ała  się groźniejszą. 
Mówią, iż w chwili, gdy  Rotszyldow ie  is totniej uż 
zabierali się do ucieczki, M arc Caussidiere zjawił 
się w  ich hotelu  i rzekł baronowi:

—■ Obywatelu! żadnej słabości! J a  ci zaręczam 
menaruszoność twej osoby i majątku.

Baron  całą noc śnił o czerwonej szarfie tego 
strasznego człowieka, k tó ry  z pistoletami za p a 
sem i długim brzęczącym pałaszem, nie m eldow a
n y  w padł do niego. Lecz gdy  z rana  spostrzegł, 
iż nietylko hotel jego, lecz i posiadłości w  pobliżu 
P a ry ża  otoczono wojskiem, rozpędzającem tłumy 
pospóls tw a, przekonał się, iż p refekt policji nieda- 
remnie go odwidził.

W  rok  niespełna Caussidiere uchodzić  musiał 
z Francji i schronie się do L ondynu . T am  otrzy
mał list następujący:

Mój panie!
»Oto na twoje rozkazy je s t  kw ota  30,000 fran. 

T ym  kapitałem na wygnaniu  rozpocząć możesz j a 
kie przedsiębierstwo. Oddasz mi je  pan  w  10, 20 
la t  lub kiedy sam zechcesz. Je s t  to mały dow ód  
wdzięczności za usługi krajowi w yśw iadczone.«

R otszy ld .
Temi pieniędzmi rozpoczął M. Caussidiere h a n 

del win. Szczęście sprzyjało  temu uczciwemu czło
wiekowi. Już  dawno zwrócił d ług  Rotszyldowi, a 
majątek jego  wzrasta.

Względem rządu  z 2go grudn ia  wyszłego, oka
zyw ał się Rotszyld  z początku  bardzo nieprzyja
znym. Lecz ju ż  się pogodził z koniecznością, z N a 
poleonem III.

Często z goryczą  m u w yrzuty  czyniono, iż dla 
swych w spó łw yznaw ców  nic nie czyni.

—• M ógłbyś pan  przynajmniej d o chód  z je d n e 
go przedsiębiorstwa, z jednego  dnia szczęśliwego 
n a  ten cel poświęcić, któś mu raz powiedział.

R a d a  była mądra. W ięc  jednego  poranku w tym 
zamiarze zakierował tak  na  giełdzie, iż spadek  pa
pierów nastąpił. K u wieczorowi rzecz się w yjaśn i
ła. P ap ie ry  poszły w górę. R otszy ld  zarobił w tym 
dniu 850,000 franków i te przeznaczył na  w y b u 
dowanie dom u  przytu łku  izraelitów przy  ulicy 
Picpus.

Już  to baron  nie umie zachować się w świecie, 
a szors tkość  jego  wielu mu narobiła nieprzyjaciół. 
Osobliwsze ma upodobanie ,  lekceważyć i u p o k a 
rzać ludzi talentu, p isarzów  i artystów. Raz u k a 
rany był za to dość dowcipnie.

Cremieux, minister sp raw iedliw ości z 1848 r. 
nieznany osobiście Rotszyldow i, przedstawił się 
m u w synagodze, mając z nim r o z m o  wie się wzglę
dem jakiejś  sp raw y  gminy izraelickiej dotyczącej. 
P rzedstaw iw szy  mu się, p rzys tąp ił  wręcz do 
rzeczy.

—  Czy pan istotnie jes teś  Cremieux? rzekł 
R o tszy ld  —  przeryw ając mu i mierząc go od  stop 
do głowy.

—  T a k  je s t  panie baronie, wszak ju ż  miałem 
h o n o r  wymienić mu moje nazwisko.   _______

—  A, tak  jest,  powiedziałeś pan. Ale ja  w y o 
brażałem sobie, że p an  Cremieux, ad w o k a t  je s tn ie  
równie większy.

Cremieux z gniewu ukąsił się w  usta, tak go o- 
burzyło to prosta te tw o R otszylda. Pomimo to d o 
kończył przełożenia swej sp raw y , a R o tszy ld  roz
począł odpowiedź sw ą dosyć  obszerną.

— Ale czy pan istotnie jes teś  Rotszyldem ? —  
przerw ał nagle Cremieux.

— Czy może pan  w ątpisz  o tem?
—  Istotnie, wyobrażałem sobie, iż pan R otszy ld  

finansjer, je s t  daleko grzeczniejszy.
T ą  anegdotką  kończym y his torję  Rotszy ldów , 

którzy pomimo wszelkiego sarkania  arystokracji  
i rozumu, sam ą p ow agą  sw ych  miljonów prze.wo- 
dzą od la t  40-stu całemu światu. (Z p ism  zagrani.)

W Y J Ą T E K  Z POWIEŚCI

F \  I* I O Ii A,
napisanej przez kard y n a ła  t t ń e in a n  a,

( C i ą g  d a l s z y ) .

Skoro  S y ra  usłyszała  zamknięcie drzwi po 
wyjściu Fulwiusza, za trzym aw szy się chwilkę j e 
szcze i odm ów iw szy  k ró tk ą  modlitwę, pobiegła do 
swojej młodej przyjaciółki. Niewidoma kończyła  
ju ż  swój obiad  i czekała z upragnieniem pow ro tu  
niewolnicy. W te d y  S y ra  zajęła się obowiązkam i 
codziennemi swojej miłosiernej gościnności, p rzy 
niosła wody, um yła  ręce i nogi żebraczki, s to so 
wnie do przepisów chrześcjańskich, uczesała jej 
w łosy, j a k  g d yby  to ubogie dziecko było  jej w ła 
sną córką. I  w istocie, chociaż nie wiele starsza, 
tak  mile spoglądała  na przedmiot swoich starań, 
w s-;łosie jej było tyle  słodyczy, a całe jej obejście
tak  macierzyńskie, iż śmiało mniemać można było, 
że to  raczej matka, k tó ra  pieści swoje dziecię, niż 
niewolnica posługująca  żeb raczce , a żebraczka 
znów zdaw ała  się być tak  szczęśliwą, mówiła z ta 
ką w esołością  i tak piękne rzeczy, że S y ra  prze
ry w ała  często sw oją  robotę, żeby się jej p rzy p a
trzyć i nasłuchać.

Ponieważ Agnieszka obiecała, j a k  wiemy, zejść 
się z Syrą, nadeszła  więc w ś ró d  tej poufnej roz
m ow y w tow arzystw ie Fabioli, k tó ra  koniecznie 
chciała j ą  odprowadzić. Uniosły zwolna draperję  
tw orzącą  drzwi, a Agnieszka widząc tę  tk liw ą sce
nę, w skazała  j ą  Fabioli, da jąc  znak milczenia. Nie
widom a siedziała w p ro s t  wejścia, a dobrow olna  
je j  s łużąca odw rócona  była  tyłem do nich, obie 
więc nie mogły dostrzedz obecności dw óch  ś w ia d 
ków  swego pobożnego zajęcia.

Serce Fabioli wzruszyło  się żywo, ona nie p o j 
m ow ała  dotąd , ani p rzypuszczała  nawet, żeby i- 
stniało tu  na ziemi uczucie tak  szczytne miłości 
bezinteresownej, m iędzy osobami zupełnie sobie 
obcemi! Co się zaś tyczy  miłosierdzia chrześcjań- 
skiego, miłości chrześcjańskiej (charitas), w yraz  
ten w  znaczeniu jak ie  my m u nadajemy, nieznany 
b y ł  rów nie w  Rzymie jak  w Grecji całej. Ze łzami 
w  oczach oddaliła  się z cicha, a odchodząc  rzekła 
do Agnieszki:

—  Nie chcę tu  dłużej pozostać; dziewczyna ta  
dziś rano, j a k  wiesz, przekonała  mnie, że n iew ol
nica może mieć rozum, teraz p rzekonyw a mnie, że 
ona również może mieć serce. Przed  chwilą, kie
dyś  się py ta ła  czy nie kocham  Syry , zdziwiło mię 
to twoje  zapytanie; teraz czuję, że m ogłabym  się 
do niej przyw iązać  i żal mi d op raw dy , że zezwoli
łam na rozdział z nią.

T o  mówiąc, w róciła  do siebie, a Agnieszka we
szła do sali, gdzie by ły  te dwie dziewczyny.

—  A ha  Cecyljo, teraz odkry łam  tw o ją  ta 
jemnicę, to je s t  więc tw oja  przyjaciółka, której.do- 
broczynność tak  często chwalisz, i k tó ra  je s t  p rz y 
czyną, że nie chcesz ja d a ć  u  mnie; no, masz s łu 
szność, bo jeżeli je j  obiad  nie je s t  lepszy od mego, 
to niezawodnie więcej pociąga cię tu  gościnność.

—  O nie, szanow na pani —  odpow iedziała  cie
m na—  obiad to właśnie je s t  lepszy i wytłómaczę 
się zaraz z tego. Pan i masz tysiączną sposobność  
spełniania dobrych  uczynków, której nie ma w cale 
niewolnica, chyba  znajdując uboższe i nędzniejsze 
od  siebie stworzenie, —  jakiem j a  właśnie jestem. 
M yśl ta  nadaje  pożywieniu, k tórego S y ra  mi udzie
la  tak  nieocenioną wartość, iż przez to milszem ono 
mi się staje, niż najwykwintniejsze obiady.

— Niech i tak będzie —  odpowiedziała Agnie
szka —  ale zapewne ucieszysz się d o b rą  w iad o 
mością , j a k ą  przynoszę, będzie ona  bowiem 
szczęściem i dla ciebie: —  Fab io la  U3tąpiła mi 
S y rę  i mogę wziąść j ą  do naszego domu. O d

ju t r a  więc będzie w o lną  i zamieszka ze inną, 
ju ż  n ie ja k o  niewolnica,alejako przyjaciółka.

Cecylja k lasnęła w  dłonie, a zarzuciwszy ręce 
na szyję Syry , zawołała:

—  O jakże  j a  się cieszę twojem szczęściem, m o
ja  droga!

Ale S y ra  zdaw ała  się być  raczej zmięszaną niż 
radosną, i drżącym  głosem odpowiedziała  Agnie
szce:

—  D o b ra  i s łodka  pani! jakże  jes teś  wspaniałą, 
że chciałaś się zająć moim łosein! ale przebacz mi 
że cię prosić będę, abyś  mię tu  zostawiła; zape
wniam  cię kochana Cecyljo, że jes tem  bardzo szczę
śliwą.

—  Ale dla czegóż nie przyjmujesz wolności?—  
zapyta ła  Agnieszka.

—  Bo myślę —  rzekła S y ra  — iż jest zasługą 
przed Bogiem pozostać w stanie, w jak im  p o d o b a 
ło Mu się nas umieścić. (1) W praw dz ie  nie u ro 
dziłam się w  niewoli i w ychow ano  mię w w idoku 
wcale innego losu...

T u  po tok  łez zsunął się po tw arzy  biedne j dzie
wicy, przerw ała  m owę na chwilę, i dalej tak mó
wiła:

—  Niemniej jed n ak  p rzekonaną jestem, że Bóg 
chce abym m u służyła  w  tym  stanie, mamże p ra 
gnąć zmienić go?

— D obrze  w ię c — rzekła  Agnieszka, z w yra -  
źnein naleganiem— i to może się ułożyć, nie u w o l
nię cię w'cale, będziesz moją niewolnicą, a więc 
nie będzie żadnej różnicy.

— Nie, nie! —  rzekła  S y ra  z uśmiechem — to 
nie będzie to  samo; przepisy, jak ie  nam zostawił 
wielki nasz apostoł, mówią nam wyraźnie: »Slu- 
dzy bądźcie poddan i panoin we wszystkiej bojaźni 
n ietylko dobrym  i skrom nym , ale także i p rzy
k ry m .« (2) Nie sądzę wcale, aby  pani moja nale
żała do liczby ty ch  ostatnich, ale ty  szlachetna 
pani, zbyt byłabyś do b rą  i łagodną  dla mnie! Gdzież, 
by łby  krzyż mój gdybym  mieszkała przy  tobie, 
wiesz ja k  jestem pyszną i u p a r tą  z na tu ry , lęka ła 
bym  się d o p raw d y  o moje zbawienie, gdybym  nie 
miała już  do zniesienia żadnych  przykrości i ża
dnych  upokorzeń. (d. c. n.)

( ! )  L. do Koryn.  VII. i i .
(2) List roz II. < 8. Czyniąc  tak Syra ,  spe łn i a ł a  raczćj  

r ad y  niż p r zep i s  e wang i e l i czy  —  ten ostatni  b o w i e m  nie 
z o b o w i ą z y w a ł  j ćj  byna j mni e j  do  od r zu ce n ia  godziwej  s p o - 1 
so bn o śc i  p o l eps zen i a  losu.  _________ (Przyp.  t łómacza. )

G B W S J M S A S T E H  i G f  W E I l ł l l S R Ó W
P rzy  u licy  D łu g ie j Nro 545 w domu Bockana obok 

A pteki W ernera na 2giem  p ię trze  od frontu . 
Żądana  j e s t  b ona  f r ancuzka na Woł yń  o i  mil  od  gran i cy  

do d w ó c h  ma ł y c h  p a n i en e k .  —  Są  do umi esz czen i a  g u w e r 
nantki  i g u w e r n e r o w i e  polacv ,  n i emcy,  f rancuzi ,  b on y  n i e m -  
ki i f rancuzki ,  m e t r o w i e  muzyki ,  k o r e pe t y t o r ow i e  i t. p- P o l 
ka w na j wyższym s t opn i u  uksz t a ł coua  w muzyce ,  p r a g n i e
znaleźć mie j sce . J. F o la n d .

P R Z Y JE C H A L I DO W A RSZA W Y  

B a ń k o w s k i  Józ.  ob.  z W o 
łynia  n r  6 1 6 ,  ks. C eliński 
p l eb a n  z Grójca  n r  6 0 3 ,  I ż y 
ck i F e r d .  ob.  z Chruś l i c  n r
6 2 5 ,  K lim k ie w ic z  Aleks.  ob .  
z D ą b f o w i c  n r  ! 3 4 4 ,  Kt -  
cińslci Broni ,  o b .  z Oj rzenia  
n r  6 2 5 ,  M a lo w ie sk i Józef  
ob .  z Gus tkowa  n r  5 8 5 ,  M o
c z u lsk i  Ant. ob.  z S i ed l ec  nr
6 2 6 ,  O w id zk i  Jan  b.  m e c e 
nas  z Budzisk n r  4 7  1, R o 
s tw o r o w sk i  Jo ac h im o b .  
z Lesznowol i  n r  6 !  3,  R ulie  
And.  ob .  z Pi szczac n r  ! 3 4 3 ,  
T y m o w sk i  Jul j an ob.  z Ma r -  
c h a c z ew a  n r  1 3 6 5 ,  U rbań
sk i  Dorni .  ob.  z N o w o g r ó d 
ka n r  5 8 5 ,  Ż ero m sk i  Wład.  
ob .  z Imienia  n r  6 0  I ,  Z a ł u 
sk i  F ran .  ob .  z Dziec inowa 
n r  1 3 4 4 ,  G olian  Ka t ar zyna  
o b .  z Kr a ko wa  n r  5 0 0 ,  H ir - 
sz e l  Anas t azy  d ok t ór  medy .  
cz łonek  honor ,  r a d y  lekar.  
z Wiednia  n r  7 4 2 ,  H irsze l 
Wład .  b u do w n i c z y  z Paryża  
n r  7 4 2 ,  K u c ze w sk a  Zofia ób.  
z Dr ez na  n r  6 3 4 ,  Sch rem er  
Kazi.  k o p i ec  z Kr akowa  n r  
4 7 5 ,  W ik to r  Tad.  ob.  z Wi e 

dnia n r  1 2 5 8 ,  A le k sa n d ro 
w i c z  Stanis ,  hr .  z Paryża  n r  
6 1 3 .

W Y JE C H A L I Z W ARSZAW Y.
D zie k o ń sk i  Jan ko me r ju n _ 

ki e r  d w o r u  J C. MOŚCI do 
Cesar s twa ,  B o ro w ic z  Fi l ip 
kup.  do Brześcia Lit., L a so c 
cy  N a p o .  ob .  do Lubł ina  i 
Wł adys -  ob .  Brochowa ,  
M ilberg  Hen.  ob .  do S z c z e 
p a n k o w a ,  P o p ła w sk i  J ózef  
o b .  do  Turowć j  VvoIi,  P o -  
m ia n ó w s k i  Boles ław s t u de n t  
u ni we r .  do Charkowa,  P t ą f -  
k o w sk i  L eo n a r d  ob .  do gu b .  
Ki jowskićj ,  S la sk t  A d a m  ob.  
do Olkusza,  S iec iń sk i  Konst .  
po r uc z .  do Kr ymu ,  T u m a ń -  
sk i  Mi c h a ł  s z t a b s - r o t mi s t r z  
do Kowna ,  W a le w s k i  C y p r 
ian ob.  do  Mułćj wsi ,  Z a 
m o jsk i  Stan.  h r .  do  P o d 
za mcza ,  B ra n ic k i  Aleks. hr .  
do Niemiec ,  B a s zc zy ń s k i  A-  
d a m  u i zę d n i k  do Poznan ia ,  
G a ry  d o k t ó r  do Niemiec ,  
S tr a s z  Maksy,  r adca  koleg .  
nacze ln ik  wydzia łu  do F r a n 
cji, Z a w a d zk i  Ś wi a t ope ł k  
Eugeni  ob.  do Galicji .

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Macbeth, panna  Rivoli 
po powrocie  z w ód ,  p rzedstaw i lad y  M acbeth.

W drukarni  J.  l i nger .— Wolno d r u ko w ać. — Warsz awa  dnia 5 (17> Października 1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F. Sobieszczański.


